
Trzeba w porę sięgnąć po l'CIUm do głowy ( . . .  ) trzeba zostonowić się Aad celowością owych no­
wych posunięć, które co godzino obwieszczamy, których co minuto dokonujemy, oby potem co se­
kunda dowodzić, że są one nietrwale, niesolidne. 

T.rzebo przyjąć jako regułę: lepiej - m niejsza ilość, ole wy!sza jakość ( . . .  ) Wiem, że poprzez ty. 
siące szczel in będzie u nos torowało sobie drogę reguła przeciwstawna.  Wiem, że będzie tu po· 
trzebny opór g igantyczny, wytrwałość d iabelna." 

Teraz nastąpił wiośn ie ten dziejowy moment, kiedy teorio przekształca s ię w pra ktykę, dz ięki 
praktyce nabiera życia, kiedy szczególnie potwierdzają się słowo Ma rksa : . .  każdy krok praktycznego 

ruchu jest ważniejszy niż tuzin programów" - każdy krok praktycznie zmierzający do rea lnego okiełzna·  
nio { . . .  ) bogaczy I oszustów ważniejszy Jest n i ż  tuz in  wyśmienitych wywodów o socja l izmie:  Albowiem 
„mój przyjacielu, każda teoria jest szara, ale zielone - życia drzewo złote'', LENIN 
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Ireneusz Gębski ma 23 la• 
ta, pracuje w gorlickim „Głi• 
niku" i próbuje pisać wiersze. 
Od kilku tygodni wymieniamy li• 
sty, dzięki którym zorientowali• 
śmy się, ie nasz nowy znajomy 
interesująco opowiada o sobie 
i swoim środowisku. Namówi­
liśmy go więc, by spoiytkowal 
fakt, ii jako robotnik ina od 
środka problemy nurtujące za• 
logę ważnego zakładu przemy• 
slowego - i zaproponowaliśmy 
współpracę. 

Tak powstały zapiski, które 
przedstawiamy dziś Czytelnikom. 

ZESPOLEN I E  
W PRACY DLA POLSKI 
Z 

a. na-mi tysiąc lat pogmatwanej bistolii na.rodu, sto la.t 
zmaga!) polskiego ruchu robotniC"',eg:o i nies1>elua cztery 
dziesiątki lat wypelniony<:h trudem butlowania nowe�o 

ustroju, nowych sojuszy J nowego człowieka.. Nasz.a droga 
nie jest usiana. róża.mi. Były na niej potknlęcia i cięł.kle 
błę:dy. Bywa, i:e wiatr w oczy wieje. \\'lemy, iJe roboty 
przed nami, He .spra.\f' trt.cba wyprost.ować. Ale nie da.my 
sobie wmówić - a l)róbowano to bała.5Uwie t.""Zynlć - że 
Jest dla Poląkl lepsza droga.. lepsza orientaeja i pewniejs:,,;a 
perspeklywa - nii ta, j�ką obraliśmy w roku t""Ztcrdzlest.,.. 
Pi1tlYD1. 

Wid�imy ogrom budnoścJ kładących się na ba.rki nasze� 
pokolenia. Ale ło nie socjałlzm SJ)ra-wił, że Jest tak ciężko. 
le.ez jego brak. Mszez� slę la.ta odstępstw od słusznej idei, 
lata tekcew:iżenfa podstawn,wych zasad budownictwa soc· 
J•Jistyoznego. 

Obecnie J4hle • lo, by 'stwonyć patriotyczny front łuruJł 
umchvych, mądrych i prac&wJtycb, którzy odnuea.J11e JJa„ 
równo złe doświa.dezenia spned sierpnia 1980 roku, jak 
I nieodpowiedzialne łlązje �pned 13 grudnia - :r.espolą 1ię 
w pracy dla Polski. 

Nie ustaje.my w wysiłkach, by nasz11 Partia, oeiyszczona 
I odrorlzona, . współdzlałająea, 1t sojusznit-zymi S�ronnictwa­
ml - odbudo,,·a.ła więź ze społeczeństwem. By wypełniły 
sit żywą treścią różnora..kie formy demokracji socja.listy�­
nej. By prawo było jednakowe dla wszysf,kicb. By ludzie 
zdolni, energiczni i prawi mieli pełne szanse rea.l iz<>wać 
swe ambie.le i dą.żenia. . , 

Trwa.le związani z państwem s4u naro.dów i całą socJaH­
styczną wspólnotą, wierni ideom mar&,--�izmu·leninizmu wy­
prowadzimy kra.j z kryzysu mimo kłód, ja.kie rzuca.ją nam 
pod nogi zimno\vojenne siły zachodnie.i reakcji. Polska nic 
zginie. Odrodzi si� w1siłkiem swych synów i córek. wspa.r­
tym internacjonalistyczną pomocą pny.;aciól. Odrodzi się 
przywracając właściwy s�ns p rawdziwym wartościom soc­
jalizmu i ba.czą.c, by nigdy ju..:t. nie byty one wypa.czane. 

Taka jest nasza wola! 
Ta.kie są nasze doświadczenia, których pneoezyć nic wol· 

no! 

(Z p,r,zemówien!a. JÓZEF A BROŻKA podez.as wiecu s,połe­
ezeństwa nowosądeckiego i żo]nie!"Z.y V.1ar.s1i.a.wskiego Okr�gu 
Wojskowego w P01N.,minie). 

IR�NEVSZ GJLB.SI(; niiem. Na dobrą sprawę, to spałem ja• 
kdeś pięć i pół godz.iny, wczoraj bowiem 
po powrocie z pqpoludnio-wej zmiany.­
�i.siedziałem się nieco przy książce. A 
wiadomo, że człowiek .tak jest niewy­
spany, to p,rzeważnie nie ma hum0ru 
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Z głębokiego s.nu obudziło mnie �ło­
śne trzaśnięcie drzwi wejJciowych, na 
dworre było jeszcze szaro. Nie spojrza ... 
łem nawet na zegarek, �dyż uprzyto„ 
mnilem sobie, że to kolega z Pokoju 
wyszedł na r.anną zmlanę. W chwilę 
późnlej po,wtórnie usnąłem, ale nie na 
diugo .• Następne trzaśnl�cie drzwi ztl-OW 

mnie obudziło: - Choiera by to wzię­
ła - pomyślałem ze z.IOścią i głębiej 
wcisnąłem się w podusZikę. 

Nie moglem już jednak zaenąć. Z 
kuchni dobiegały odgłosy przestawia­
nych naczyń i szum lejącej się: z aanu 
wody. Andrzej, klóry właśnie wróci! z 
nocnej z.miany, przyrząd-zal sobie :$,nia„ 
dianie. - Można zwariować w tym ho­
tel,t - pomyślałem :mów ze �n,lech�e-

i jest sz.cze.�ólnJe drażliwy. Również j8, 
leżąc jeszcze na wersalce, dość ponuro 
rozmyślał-em nad swoimi rzeczywistym! 
i urojonymi kłopotami. Szcze�ólnie do• 
kuczl iwie wgryzła mi się w ełowę myś� 
że przecież moe;l iQyśmy wszyscy oraco­
wać na jedną zmianę i wówczas n ikt 
by nikomu n ie przc-szkadzał. Niejedno­
krotnie o tym rozma,vla!iśmy, ale kJi1-
czyło się tylko na rozmowie. I dalz.i się 
męczymy, raz ja im przeszkadzam. in ... 
nym razem oni mnie .. . 

Dochodmła siódma. gdy przypamnia.,.. 
łem sobie. że jeSt sobota i trzeba w�ze­
śnie wstać, zrobić zakupy na dZJiś 1. na 
niedzielę. Chcąc nie chcąc udałem ·� 
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Jan Pilarczyk 

O sztuce dziedziczen ia 
Jto,zpocznę od tego, że n.ie sl<orz�km 

a W asz.eco z.ap roszenia do ro uno wy e 
u.tuce dziedziczenia, gdyż dyskusja jak 
z.a „st.arych, dobrych lat'' rozpoczynała 
aię o &odtlnie 11, akurat w środku mo­
jego dnia roboczego. Nie mogłem więc 
pójść dyskutowąć, pozostawiając - że 
tak to nazwę - nieobsłużoną mlodziei 
w szkole. No. bo co po mnie będą dzie­
dziczyć? Akt1wność spolecm,i w •o­
clz!naeh - aa'W<>dowej! 

.A teraz do meritum. 
J. Proszę swróclt uwaaę. li chodsl 

. .. lldukc dziedz:iaenia"' • nie o „d.z.ie­
chicseme". W wm okre§lenm jest za­
warta posta""' aktywna. lls&ldat •­
wiem Jesł a clzledócłwa brae, lees l • 
tbleclaldwa ednueat. Jeżeli tak, to 
musimy &zuka� odpowiedzi na pytanie: 
eo jest godne dziedziczenia? Wpraw­
dzie .historii 11( •ie WJlbieTG, ana 
już jelt", lecz. przecież historię tWOlr'l..Y 
się Lak:7;e dzis,iaj. 

A jeżeli już mi &i.ę neklo o histo­
rii, to z.wróćcie uwagą, że najwięk­
szym grzechem nie tylko nauczania, 
lecz i popularyzacji jest pasywność, 
według schematu: fakt, zdarzenie, oso­
ba. A co z tego wynika dla „diisiaj" -
to jut jak gdyby nie la dziedzina. 

2. Znaczna część rozmowy dotyczyła 
szkoły i Dfłuczyciela. Daleki jestem od 
D.iediostrz.egania wad wśród ludzi. tego 
zawodu. Są one mniej więcej talcie 
jak u reszty społeczeństwa. Oczywiś­
cie lepiej, gdyby Ich nic było. Jednak 

marksiści powinni wiedzieć, że J,ic:r.y<! 
trzeba na świat konkretny, a nie abs­
trakcyjny. Ponadto od.niosłem wraże­
nie, że część mówiących o szkole i nau­
CZJ'Ciel-u i.na tę instytucję z. czasów za-
1iadania w ławce nkolnej lub :t wi.e­
czornej rozmowy z własnym d:z.iecltiem. 
Jed to .... �iedza bardzo jednostronna. To 
po pierw,ue, A po drugie - chociat 

nie z.ostało to wprost powiedzaane 
wygląda na to, że niektórzy wierzą 
jesKze w metodę dyktowania pTawdy, 
którą uczni.OW"ie przyjmą i grzecznie 

wykonają. Ta metoda funkcjonowała 
nie tylko w sz.kole. I co to dało? 

Podc:as podobnej dyslc:usj i  dwa lata 
temu powiedziałem, ie z ludźmi. trze­
ba rounawiać, a władza najc.ęściej 
przemawia. T<> samo odnosi się taki.e 
do ssoly. 

A jeżeli jut mówimy o ,.sztuce dziedzi­
czenia", to kto uczy tej „sztuki"? ,,DZ4e­
dzictwo" mieSci się w poj(Ci-u wycho­
wania. Truizmem jest preypominanie 
te wychowuje właści.wie wszysrt«:o, a 
Ale oddzielnie dom, otoczenie, .zkola. 
organizacja taka e..,. Inna. A skoro tak, 
to pN>6zę pneprowadzić rozmowę o od­
powiedzialności. • stownku do prac:, 
l Judzi - z mk>dziei'I dojeżdżając'!, 
u.iębnięt,i na przystanku. z której 
tmieje się kierowca autobusu siedzący 
w ogrzanym pomieszczeniu i podjeż­
dż.ający na początkowy przystanek. 
z iluś tam minutowym opóinieniem! 
Może dyrektor WPK udowodni mło­
dzieży dojeżdżającej z Nowego do Sta• 
rego Sącza, że prawidłowo postąpił li­
kwidując akurat tak,i kurs autobuso­
wy, który był dla uczniów dogodny? 
Przepraszam za banalny przykład. Chcę 
tylko powiedzieć, że siJcoła nie żyje 
w izolacjL 

3 • .,Dzliedziczenie" dotyczy nie tylko 
spraw odległych. Musi dotyczyć także 
ciepłego jeszcze ,,wczoraj". A przedeż 
to „wczoraj" jest tak okrutnie skryty­
kowane prz.ez zwolenników i przeciw„ 
nik:Ó'W. Czy to można zmienić? Można; 

n.ie odwoływaniem kl·ytylq_ lee% prak­
ty,cą dnia uz.isiejsze,u . •  u " Y  , __ ... � ... k 
oliwa na wierzch, nas.za„ komu. �..,w 
umie:ęt.ncść czyli niejako ,,sz.tuku 

Dla ,l,:.śn.iejszcgo widzenia tr,eba 
uc.z.yć dwóch barw - czarnej i bi&l.:!j, 
lecz pozostanie także obszar szary, w 
którym jest „i tak. i Aie... Dz.iedzic­
twem komunistów prawych jest to, o 
co wałczono, te tak piękne ideały so­
c:jalizmu, te dla llłełctórych aż nie 
wyobrażalne„ niew,iarygodne, lub jak 
m6wi;& nlliemożlii:we do zrealizowania". 
N-0, to nie .kazaniem, a praktyką udo­
wodntijmy, że warto dziedz.icz.yć myśl, 
ii • .prac;i narody I ludzie się bo«ac'I", 
że z.c:iolności a n.ie uklaoy są silą napę­
dow� polityki kadrowej w socjalizmie. 
że kradz.ież. łamanie prawa są pn.ez ko• 
munistów potępiane, że staranność, ie 
odwaga, że prawdomówność, że z.god­
ność słów z czynami! Pokażmy, że na­
szym dziedzictwem jest pryncypialność 
także wobec siebie. Niech mówią, że 
jesteśmy „zażartymi komunistami". 
Niech odróżniają na-s oj tych, co twarz 
ustawiają w odpowiednim momencie 
w stronę nowowschodzącego słońca. Do 
powszechności takich postaw jeszcze 
nam daleko. Bo postęp - c:z.y się to 
komuś podoba czy nie - swój począ„ 
tek ma w niepokoju_. w krytycyzmie, w 
twórczym niezadowoleniu, co nie ma 
nic wspólnego z frustracją. Chcę przez 
to powiedzieć, że potrzebę dz.iedzicz.e­
nia trzeba niejako wywołać nie tylko 
słowem, lecz czynem. 

Obywa.telaki Komitet Odrodzeatia Na<Odowego 
w Czarn)'tn Dunajcu wzbogaca fOl'my I met,,dy 
pra.cy. Cl<>6poda,rzem Jrolejnego wy.ia.zdowegp posie-
02Jenia było Ciche. Tam I& spot:k.al się aktyw oko­
licznych wi.o<ek: Czerwiennego, Starego Bystrego 
i Ratul<>wa. l'<lsz.er2lorlo skład ooooow1 Komitew 
o przedstaiwicieli tamtejs:r.yoh środowósk. Także Za­
rz,id Gminny ZBoWiD wyst,ipił z wniOGk.!em o do­
ltoopt,owa.nie dwóch swoi.eh pa.edsta.wicie!i. Skład 
Komitetu jest systematy=>ie uz.upelniany. 

Bl.IŻEJ LUDZI 

Problem owczaralwa by> dominującym tematem 
d)'Skusji. Tu prawie w ka±dej zagro&le ,noq,na 
s;Potkać hodowców owiec. nie m6wiąc jut o nu� 
w-iskach ta.kich baców jak Władysław Bukowski, 
Stanisław Stasz,e), Wiktor Zięba c:,.y Antoni Z.Ubek. 
Wiadomo Jut, !e zezwolerue na wypas owiec wyda­
je Wojewóchlcl Zwią,,ek Hodowców Owiec I m<>ie 
je otrzyma<! baca z odpowiednimi uprawnieniami. 
Wiele pytań wymaga Jednak wyjaśnień. Czy po­
trzebne jest zez.wolenie na wypas na terenach 
pnygranleznych? Co z zaopatrzeni<m hodowrow 
w oleebędne pasz,e? Jak ma wyg]ąda6 pomoc we­
łerynaxyjna? Wielu baców nie pooiada uprawnień. 
Co więc z nimi? Te I wiele Innych pytań muszą 
&naleić szybkll odpowledt, gdyż na ))OCZIIIJ<u maja 
pierwsze redyki wyruszą na hale i pastwiska. Wik• 
lor Zi�ba omawiając problemy owcza,r,;twa nama• 
wiał do szukania doraźnych środków zastępezych 
Wskmał, te zakładom produkcyjnym potn.ebna � 
Wełna I skóry, a wielu smakoszów pr,.ekonalo się 
już, że mięso baranie te! ,noq,e być smaame nMYet 
ł1a na,jba.rdziej wymed.nych podniebień. 

Poddcreślll<IO równiet sens óstnienia k61ek rolDi­
m::,eh, których da.ialalnoś<! ma zespalać rol:lliltów 
o róż.n)'ch profilach produkcji wokół środowisko­
wych problemów rolnictwa. Kółko rolnicze win„'10 
by<! masow11 organizacją wsi dbająClj o zaspoka­
janie potrzeb produkcy Jnych wszystkich rollll.K.óW. 
Dużo uwagi p,<>Ś\WęCOno cenom za usługi rolnicze 
I cenom skupu. Brak dokładnej wo.rmacji powoda­
ie wątpli""'5cl, czy ceny są odpowiednio skalkulo­
wane. Podając rzeczowe wyjaśnienia odczuwa się, 
te rolnicy roa.umieją problem. Oczywiście ni<e 
wszystkich to satysfakcjonuje. Nasuwa się w tym 
miejscu pyta.we: � zainteresowane instytucje ob­
sługi rolnictwa z.robiły 'W'Sz.ystko, by spopulalryzo­
wać ten temat? Moima by np. w formie ogłosze..'lia. 
ezy ulotki wykona<! wwrcowe oenniloi i roa.plaka• 
tować na punktach skupu, w magazynach GS ezy 
l'Ol.powszeohnić popr:rez Instruktorów slutby ro.­
niczej. 

Kolejna sprawa to kuźnie wiejskie. Ze są one 
potrzebne, nie ulega wątpliwości. Ich właściciele 
świadczą drobne ale nieu>ędne uslugL Tu ro.nicy 
przychodzą podkuć konia, ,.wyklepać" lemiesz, itp. 
Kowale ozęsto nfe po&iada.ją uprawnień, chociaż są 
fachowcami w swym za:wod:z.ie i traktują swoje 
usługi jako J)OlmOC sąsiedzk11. I chyba słusznie. Po 
oo mają marnować CUlS w uirzędach. Z inic.jatywy 

GOKON �łysi sp,<>mąduli listy kowali i każdy 
z nich otrzyma po 300 kg koksu. Spra,wa jest 
w trakcie realizacji. 

Widły, gwotd:zie, podkowy i inne artykuły rolni­
cze sprzedawano dotychczas w dwóch sltlepach. 
NaJbliż.szy przydz.ial U>Stanie roizdz.ielony i dowie­
ziony do każdej miejsoowości. 

Ustalając program działania na najbliżs:z.e tygod• 
nie ez:onkowie GOKON podkreślili, !e oboonie od• 
bywa się kampania zebrań. spraVłOz.dawczo- wy­
borc,ych kóle.lt rolniczyoh, KGW, C7.łonków GS 
i Banku Spółdzielczego. Korzystając z tego należy 
wyjść do spo,łeezeństwa z pełną in.formacją doty­
czącą spraw rolnictwa. a także prezentować f<>'r'­
my działania Komitetu. Należy też dokładnie przyj• 
rzeć się funkcjonowaniu organiozacji mlodz.ieżowycll 
na wsi oraz. ocenić postawę nauczycieli w wycho-­
waniu młodego pokolenia. 

Po zakończeniu wyjaulowych spo,tltań członkowae 
GOKON dodronają szczegó'.owej analizy działalno­
ści rad soleckich (z ud;z.ialem sołtysów). Wniooki 
mają służyć aktywizacji tychże rad. określeniu ,eh 
kompetencji, rozgraniczeniu zadań. Chodzi o to, by 
rady soleckie miały pehl.ą świadomot<!, co są w sta­
nie załatwić same, a er.ego mogą oczekiwać od u­
rzędu Gmiiny i arlmini..stracji g'J6p,oda:rczej. 

WOJ.CIECH ORNACKI 

e Z inicjatywy Komitetów Woje­
wódzkich PZPR w Tarnowie i Nowym 
Sączu zawarto porozumienie między 
tarnowskim Teatrem a nowosądeckim 
Wojewódzkim Ośrodkiem Kultury. Już 
w maju tarnowscy artyści wystąpią w 
Nowym Targu, Gorlicach i Nowym 
Sączu z piętnastoma spektaklami, któ„ 
rym towarzyszyć będą spotkania ak­
torów z publicznością oraz konsulta­
cja dla instruktorów amatorskiego ru-

do wiosennych porządków. W przepły­
wającym przez Rabkę potoku - Słon­
ka, reporter „GK" znala7l : puszki po 
przecierze pomidorowym i groszku 
konserwowym, dwa zdewastowane 
wózki dziecięce (jeden nawet z kółka­
mi) oraz metalową konstrukcję sanek. 

• chu teatralnego. 

e Szczyt głupoty minionego tygod­
nia: w Krynicy trzej osobnicy napadli 
na Jerzego P. zabierając mu czapkę i,­
iO złotych. 

wywalczyli tytuł mistrza Polski junio­
rów. 

e Do 2 maja w Gminnym Ośrodku 
Kultury w NJ-edz.icy orgalllizow.any jest 
I Przegląd Rzeźby oraz Malarslwa Lu­
dowego i Amatorskiego Spisza. 

e Zupełllli.e inaczej prezentuje się 
Limanowa, gdzie zakończono już pra ... 
ce przy usuwaniu pozostałości z zimy. 
Bo - jak litwierdz.ił naczelnik, Jan 
Kubowicz: - Jeżeli chcem11 m11śleć o 
porządkowaniu. trzeba trochę stanow­
czości. Zabierając się do teQoTocznych 
wio&ennuch poTzqdków nie zaczy­
naliśmt1 od programów, harmono• 
uram6w, w11tuczn11ch. Mam1,1 jeden. 

e Wojewódzka KomU1ja Współdzia­
łania Partii i Stronnictw Politycz.nycb 
zwróciła się do wszystkich członków 
PZFR, ZSL I SD o aktywny udział w 
obchodach I-majowego święta. .Ob· 
chodzić je będziem11 w roku szczegół· 
ł&l/ffi, kied11 wszystkim Ż1J;e się nie­
łatwo. Niech wtęc to Awięto ;eszcze 
bardziej ze1poli nas w ;edności1

' -

czytamy w apelu 

e -Młodzi hokeiści „Podhala" No­
wy Targ - już po raz. trzynasty 

:. -

-łllllB'2 
� · -

e Jak donosi report.er ,,Dz.ienrcika 
Polskiego" jaskółki znad Jeziora Roż­
nowskiego przyniosły mu wiadomośt, 
że I sekretlfrz KG w Gródku nad Du· 
najcem, Tadeusz Franczak zamierza 
powrócić do ,,niekochanego przez &ie„ 
bie" Sącza. 

e Skarży się dyrektor limanowSkie„ 
go MPGK, Józef Kądziołka, że od cza­
su, gdy wprowadzono zamiennik: : dwa­
dzieścia pięć kilogramów złomu za 
butelkę wina krajowej produkcjl, za. 
częły masowo ginąć kraty włazowe do 
studzienek kanałowych. Jedna krata 
waży- piędziesiąt kilo, a więc dwie bu­
telki „jabola" jak znalazł ! 

e W Nowym Targu zakończył się 
VII Konkurs Kapel Podhalańsk,ich. 
Pierwsze miejsce zdobyli „Harnasie" z 
Poronina. 

e W jedenastym numerze "Dunaj­
ca" zganiliiimy Zakład Budownictwa 
Komunalnego w Nowym Targu z.a o­
pieszałość przy remoncie Domu Pomo­
cy Społecznej „Caritas" w Białce Ta­
trzańs> '-j· W odpowiedzi otrzymali­
śmy wy jaśnienie od dyrektora Oddz.:ia­
łu Wojewódzkiego Zrzeszenia Katoli­
ków Caritas, Tadeusza Widulińskiego: 

„Zakład Budownictwa Komunalnego w 

Nowym Targu przystąpił do remontu 
dopiero w roku 1 980. Osiem lat, o któ· 
rych wspamina red. Binek, trwaty 
przymiarki do rozpoczęcia remontu, na 
które ZBK w Nowym Targu ni? miał 
żadnPqo wnl 11u·u''. 

e N;e w••ęd= jei;;,cze pr,y,tąpiono 

dobr11. bo sprawdzon11 od kilku 
lat program. Kto go nie prze• 
strzega, ten płaci mandat, nie ustrze ... 
glilmy się ich i tego roku N a ))TZyldad 
STW prz11lapano na zaśmiecaniu ooto­
ku Starowiejskiego, .,Limanowiance" 
wytknięto bałagan przed obejściem, 
szpitalowi przypomniano o konieczności 
uporzqdkawanta prz11Leglych terenów 
itd. zaś przy okazji wiosennych porzqd„ 
k6w udało się wuoaspodarować dwana­
ście dzia łek. 

e Nar:tekają pasażerowie autot>usu 
nr 14 z Nowego Sącza, że w dni robocze 
kursują na trasie Fałkowa - Gorzków 
ciasne „Autosany". za to w święt." 
,,Berliety,.. Ponadto pomiędzy g,Jd7.Jllą 
d7.icwi�t� a dwunastą nie moi.na Nydo„ 
stać się .z Gorzkowa. 



(DALSZY CIĄG 7iE STR. 11 
do łazienki. obmyłem twa rz z.im.ną WO• 
dą, następnie- wlożylent do konb.Klu 
w,tyC'7:kę od maszynki  do golenia. Prze­
sunąłem wyłączniki. . .  Nici z golenia,, 
w.vłączono prąd. - No to ładnie - po.. 
my.$1ałem - a żyletek nie niogę 11'.np,!f, 
jut od dwóch m-iesięcy. 

l rbralcm się więc i wys,ziedlem na 
mio.-:{tó. W najbHższym sklepie sp1,i.yw� 
czym była dość duża kolejka. ale i sporo 
p�eczywa oraz nabiału.  Po czterdziestu 
minutach miałem już podstawowe ar­
tykuły spożywcze. W „warzywniakuy. 

kupiłem kilo jabłek oraz kompot wę„ 
gierkowy. Wędliny na szcz�ście m!ałem 
jeszcze w lodówce, na niedzielę powin„ 
no wystarczyć. 

Zjadłem prowi.zoryCzne śniada.nie. 
ez.vli t)r·powo kawalerską jajecznice 
wtiąlem się do prani.?1• Mam zwyczaj 
·W1a8nie w soboty  robi� . cat.Y:eodn�owe 
pn:.epi,�Tki . Jakoś si(: .iu�� do te�o or.M?'z 
ooi cm lat przyzwycznilem. Chocia:i. pa.;. 
mi(;tam. że z początku. jeszcze w int.,•r„ 
nacie, nie-z.byt chet nie zabierałem �� 
do p.ran.ia .  No, ale wt.edy mh1em do­
piero piętn:-.ście lat i do wielu rze.:·z-y 
m u .,; iałcm się przyzwyeza ić. 

'lie sko11cz.ylc-m jC',;,zcze d0-brne pr,rnia. 
gd y ktoś :z.a.pukał. Otworzyłem i wba„ 
cz.ylćtn Leszka. ko1c�ę z lat  szkoln ych,  
fakże współrnies.zka i1ca i·n lcrnatu.  a ;Jól..� 
n if'j domu górnika. T :1.k ::.ię złożyło, 7e 
on ... vróc i t  w swoje rodzinne strony w 
nh·�nclna rok po ukończeniu szkoły ,  .�a 
jeszcze przez pewien CZc'1 S pracow 1 h�m 
,v kopalni .  W 1 978 r. prz.yJecha lem do 
Gr,rl ic .  m iasta zupełn ie  przedtem nie„ 
znan�o. Sprowadziło mn ie tu gorące u„ 
c?.u cie do  pewnej gorHczanki, notabene 
siostry Lesz.ka. W tej chwili ie-st to juZ 
od lc�la przeszlo�ć. tylko z Leszkiem u„ 
tn.vrnujcmy dość bliskie kontakty.  T,o„ 
też i tym razem zaczęl i śmy oo�.aW,:rlkę, 
g�sto przeplatan;;i "'snnIT'nienia,mi .  Mój 

humoT.  jeszcze rano tak niewvr -1 ·!.n .Y, 
teraz się poprawił. Niestety, tn.cOO by� 
ło kollczyć spotkanie. zc�ar wsk<:?,Z.VWR1 
trzync.1slą. najwyższy cz.'.ls na obiad 
na cztern�stą do prnc:,y. 

Obiady jadam w stołówce „Glinika" 
- na p2,rterze biurowca. Pos,i łk i  są nie 
na igorsze, może trochę rnonotonne. � le 
za to stosunkowo tanie: obecnie 36 zł 
za obiad. Oddaję knrtke na k ilo�t'am 
mięsa. co stanowi jedną piątą moi�o 
przydziału. Dzis;iaj znóv.· br21kowało 
kubków na kompot. to skandal. 7..el'Jy w 
stnlówce nie było wystarczające.i ;_lnśoi 
naczy!1. Choc: b.ż objekty\\ nic rzecz bio--

O Dwadzieścia dzi.cwięć tysi r�cy pij.­
sk lął opuszcza w każdy ·poniedzhle-k 
i czwartek Z?1kla.d Wylęgu Drobiu w 
Nowym Sączu. 
e I znów czegoś nic przewidziano. 

Tym razem nasi handluwcy nie s.po­
d:riewali się aż tak wielkiego wykupu 
win  gronowych zamiast papiern_;,Jw. 
Spr3wdzal iśmy ,  ani w Sączu. ani  w Li­
manowej n ie  moż.na zrealizować „win„ 
ncj '' kc'.rtki.  

e Podsłuchane w a utobus-ie. - Sf,a,... 
TJJ , noż ,1r:z mi :wo złotych - Nie m<ml 
200 mam 1 0.0. - .Woi:e bi1ć 1 00, a d rugie 
100 l iqdzies::: mi win ie n .  

• Pułkownik poi. Marek Aksamit z 
Komendy Wojewódzkiej Straży Po· 
ża.rnych podaje, że w okresie od 8 do 2% 
kwietnia wybuchło dwadzieścia jeden 
po·i:arów. Straty szacuje się na ponad 2 
miliony złotych. Ponadto jednostki stra.­
iy brały udział w osiemnastu akcjach 
interwency jn;"ch (głównie gaszenie pa„ 
ląc;ycb się traw, łąk i nieużytków ro] .. 
nycb). Z obszernej korespondencji puł„ 
kownika wybieram kilka przykładów� 
•·skutek złośliwego podpalenia przez 
nieusblonycb jeszcze sprawców wy­
buchły poża.ry w Maniowycb, Muszy ... 
nie i Moszcz-enic31 (w tym wypadku 
sprawcę ustalono). W SkrzydlneJ spto. 
n�ła stodoła, maszyny rolnicze. sian· o. 
słoma. zboże i węgiel. Straty ocenia 
się na 200 tys. złotych. W Dominikowi. 
each wybuchł pożar w warsztacie sto• 
br8ko,.chałupni.e'i1ym. Straty wy-no.s111 

IQCNtv.sz· <m..'B.9łtl 

cót1\���;t 
r�. ·t,.o /ł!J>ol"O .� w tym w"M:1.v sarnyclt 
kroos1.11nentów. K iedyś bowi�m.  �.r t:.v­
ły S?.l.dank:i . rnaoiłowo :Mt bi,erano je Ck) 
domu. 

Po obiedz.ie poj.echa leu1 ,�utobu�.M. 
pod ziakład m�kdl.M'�i.c-<my, e;d?,ie p,racµ­
jc: na w.vd2iale kuźni. Na pięć mH\.Ltt 

. przed czternastą b_vlen1. nB swo-im !'=t a -.  
nowisku ,  pol iczyłem materi r i l  na 1,a. 
śmi.e, m�.stępn.ie ustawi łem tempe rJ turę 
w piecu d-o wysokości 1 270 s-t. C . .  Je� t  to 
optymalna temperatura dla na�rzC'Wd.· 
ni.a wsadu. z które�o mają b_yć odk t t ­
w,an.e po&zczególr..e elementv .  O c:zt<>rnc.l • 
stej okaza ło S ię ,  7.P. jest na� · tylko trL<:'ch. 
C·:r.yl i  połowo, no.rmaln-ego stanu br.v:!; tdy. 
Poz.0:;tal� trójl<a .  wraz z pi-erw�z.yrn ko·· 
wal-em a zan-17cm bl'ygacl z,i r1c.l ,  przeby„ 
wa na urlopach. !-.1istrz zm ian y  m-f{r i tP: 
K�sz;ka dokooptował wi�c do n.i·.s tn�ech 
innych pr.-icowników. będąf'ych aktu::, 1 -
n:te na dniówce. Rozpoczęl iśm.v 1� t1c· 1e­
odkuwk i „Tłoka" .  niestety po k i lku  od­
kutyoh sztukach okaza ! o  s ię. że w o.iecu 
był n iewłaściwy materia ł .  Byto go · za 
mało objętośc iowo. w zwi"ązku z czym 
odkuwka nie osiągnęła wyma,e;anych oa ­
rametróvv. Trzeba \-Vięc b.

vh,  usunął 
cały wsad z pieca. co .iako oPe-rator u­
rządzeń 1..aladuwczych uczyn i łem. Z 
kolei musiel iśmy przebudować matry­
cę na ml-o.cie na inny rodz<1 i odku-A-'ek. 
Poch1onęfo to n ieco czasu . wpr:.i\,·L 1 i a t  
na.s  jednocześnie w z l.v  nastrój. Wi .1do ... 
mo przecież. że ):!dy pracuje się w ; 1 k:o.t'­
dzie,  to l iczy się każda odkuta sztuka . 
Od tet:!o w �ló,-v1lej mierz-c zależ<;) Ha9ze 
zarobk i.  Nic więe d ziwnC'go. że icd 1: n  "l. 
kolc-c;ów podenpr ,vowanv st i·a l �  (·:tc:l'iu 
powiedzia ł :  - Ponicd2"fo le l,: i sohou1 M 
o . . .  nie robota . 

Wed ług rn n ie dn i  t.v�od t1 i " 1  :1 i C'  P1 , l j �  
Lutuj z.naczc-ni a .  bardzie .i na tomL1!-t l i •  
czy się prawid iowa or�an iznc .ia  ocac,v. 
Ale to już zależy n ie  tylko od nas i na­
sze�,o ki-erownictwa. zdani je ,1.1, lpś1nv w 
dużym s,topni-u na matrycown ię .  l:Ta­
jalnię i służby utrzymanfa ruchu. A 
niestety, współpraca z tymi dz. in l ;:,rni  nic 
wygląda różowo. \Vydc1 .ie m i  �ię. i'e  
brak po J)ro--stu k�o8. kto by koord -,�­
nowal zada nia dla J)()szczcgól n_yc:h "" .v· 
d?'Jialów. 

Do kobea z.miany pracow.2, Jbm.r .1 ui  
bez żadnych nie.p:rzewidzia n.v<.:h pr.7.erw. 
były tylko takie . które SE\ n iezbędn� 
dla właśC'iwe�o nagrzanfo. wsadu. Z 
pracy wróC"iłem autobusem. W h1>�0l u 
bylem jllż dz'ies,ięć po d\vudzie-ste.i dru• 
git-ej. W szybki m  tempie wyk�lpa1cm �ię 
i obejrzałem f i lm w kinie nocnym. Wy­
świetlany by ł pierwszy .odcinek polskie­
go serialu „S.0.S.". Po jakimś cz.as.le 
przypomniałem �obie, że już go kiedyś 
oglądałem . Było to bodajże jesLcze wte­
dy, gdy chodzi łem do �zikoły górniczej. 

200 tys. zlotyoh. W tniejsco,\'o�ci Tru­
te splou�ła drewniana wędzarnia, 
trzydzle:Sci kilo słoniny i wyposażenie 
garażu. Wa-dy urządzeń elektrycznych 
były przycz_yną. pożaru w domu WC:i.a• 
sowym „Krakus„ w Zakopanem, a wy„ 
dobywające się z komina iskry spo* 
wodowały pożar w ł.uinc.i, gd·1,ie spło­
nął budynek mieszlcdno-go!-'poda1·czy. 
Stn.ty nblicza się na 350 tys. 1. ł1•tyc1', 

e Kolejny transport darów dotar1 
do nas z Belgia. Ofiarodawcami są 
członkowie Polsko-Flamandzkiego 
Klubu Kultury ,,\.Vatra". Zgodnie i 
życzeniem od�ież, środki h ig,ieny o!łO­
bistej i żywność przeznaczono dla ucz­
niów Zespołu Szkół Zawodowych w 
Grybo wie i dla szkoły podf->-tawowej w 
Kąc1owej. 

e Zmartwienia naczeln ika JfminJ 
Gorlice ,  Stanisława Sobczaka: wieś ,i.tor­
lick.a starzeje się;. trzydzieści procent 
rolników. to starzy. schorowan i  ludzie. 
W bleżącym roku przekazano jednak 
tylko pi�ć gospodarstw za renty. Spad„  
kobiercy pracujący w zakładach 1>rac1 
odmawiają przyjmowania gruntów 
twierdząc, i'.e przez to pozbawia się i,ch 
kartek iywnośc iowych i pełnej reklnn­
pensaty, która w wielu wypadkach 
przekracza !aktycz.ine dochody z g:Jspo„ 
dars.twa. Drugim zmal'twieniem jeM; 
brak faktycznego i skutecznego zai '1te„ 

resowania służb surowcowych ro?.pro ... 
wad7..ających materiał hodowlany, l'J,.>ty ... 

K-01\czę t<e dzi,,le}..., zap,i,sk,i, '-d.rt 
� już po p ierwsze.i,. e-tyH wł:<!io{iw,ie 
1l'ledlli.c-la . 

NIEDZIELA u· l'V 3! 
W ni-edz.ic lę  i innę dni świątecq.ne za• 

&wyczaj patwol'nfo się nudzę. Kol-"?tfa:t 
s. hotelu ro,z.jcżdi.ają &ię do domów i 
:t0st.aję snm w pokoju. Dzisiejszy dzit:11 
był jednak inn.v. Spróbu.if.: ,:o tu mrYtU ... 
wie doklad1!)tie zr-elr1c.ionować. Około 
ÓSP..'!C-.i. ,gdy jes.zcze spałem, przyszedł do 
mnie jed<'n z najbill.s-zych kolegów -
J ó1.e-k K. Nie 2...'łbawłł jedn.:"'1.k ,Hu� 
spieszył się "bowiem na autobus. Zd,o„ 
ła l i śmy j�<l.vn ie porozmawiać o na,tist.o­
tniej sz:••Lh �prn.wa�h.  zresztą zu!)t·lnie 
prywa t n.vch .  do1.yc:zących raczej je1,!o 
n;'l. 

G-dy J ó7..ek wys?.ed l ,  leżałem je�Y.C'a!'Je' 
chwi lę ,  dKąc sobie przy n.i€dz.i-el i  p.c,.. 
lc-n iuc:howwć. Po jakichś dliies-ięciu mi„ 
t1utach do drz.wi zapukała recer.x:.io­
nis-tka o-zna jrniająC. ż.e :iesl do mnie te• 
lefon. Wskoczyłem wię_c szybko \V u­
brroinie i zsze-d lem na dół. Dzwoni ł  Le, .. 
s7.,ek proponując, abym pojechał 1.. nim 
do Jas i a . �dzie mieszka jego brat .l a ­
nu8z. 

Była 1 0. 1 .s . poct� na tomiast odcho ... 
dz.il z Zagórza n o 1 1 .05, m iałem wi� 
nieco czasu.  aby it1ko tako s·ię prz;y�o­
tować. Na stację pojechałem taksfw.?ką,  
tutaj  okazn to s ię. Ze jedz:i<' nas cztrJrna­
ście osób. \-\.'S.Zyscy wlaśchvtc sookrc-w­
nteni ze sobą. J edynie ja b.vlem c�bcy. 
M.i?Jem nawC't wątpliwości. czy słusznie 
robię jadł1C z nimi. Obawiałem si(!. że 
mogę być traktow-nny j.::k piąte k:t iło 
u wozu. Moje obawy okazały się iedm•k 
bez.pOOs.lawnc : t raktowano mnie b�1rdz.o 
serdecznie i w ogóle cą.le to rodzinno-.. 
-towarzysk i e  spotka.n i� pTzebi-e_galv w 
mi lej a t mosfc-rzc. Przy okazji pozn:1 1em 
eieka\:ve,;o cz.łowi-eka ucze.{,t-1.1kc1 
k:.>.m pan i i  wn·r,{; n i owej. Ale t-o jui.. os,c„ 

ezy to pr1.ede wszystk im POZH, k+.óre 
zakupiło w bieiącym roku sto czlerdz ie� 
ści jeden cieląt od rolników z gm.iny 
Gorlice z. czego zagospodarowało na te• 
renie gminy jedynie trzydzieści pięć 
S'l.tuk. Zdarzały się tei i takie l p�·zy„ 
padki, że rnlnicy c-.tekający na Kupno 
cielaka m usieli rozchodził się z nic1.ym 
do domów, bo ni kt z pracowmków 
POZH nie pofatygował się w teren.. Q„ 

'statn.im wreszcie. choć jednym z wielu 
zmartwicll. je�t brak jedne.go planu 
kontraktacj i  i skupu, który obowi tp:y. 
wałby i naczelnika gminy, i władze GS, 
Obecnie są dwa, mejednakowe plany. 
np. GS ma zamiar skupić w bież.ą·-:ym 
roku z trze-eh gmin (Gorlice, Sękowa l 
Miasto Gorlice) dwieście d\�ladzieścia ton 
wieprzowiny. a naczelnik gminy G..Jdice 
posiada plan  opiewający na trzysta 
dwadzfościa ton. Plan GS zakłada sku­
pienie pięc iuset kilogramów drobiu. a.le 
Jak na razie, ta licz.ba jest jędynie na 
papierku :  n ikt z władz GS nie �kJrt.y„ 
stał z oferty kupna dwustu pięćdz·i:),;;!ę• 
ciu kogutów z indywidualnej lermy w 
Bielance. Z kolei Spółdzielni.a Ogr, ,dni­
cza n ie  wykonała dotychczas pła.n.u k:on­
traktaej i warzyw. owoców i jag6d . ale 
zdążyła - zamiast czterdziestu czterech 
tysi�cy - z...1.kontraktowat jui osiem• 
dz-icsiąt trzy tysh1ce dwieście. . .  kwia„ 
tów ! 

e Zde�perowani i rozg«yczen,i r:">111-i ·  
ey  ze wsi  Staszówka proponują, żeby 
wh <>rua-czyć Ji.lerą „R", c� �lat-wiłoby L,.. 

b"-Y temat, o któryn\ �eiałb:rM l.at)hał 
przy innej okaz.JL 

Wracając do spotkanla . to ocz.ywif.0ie 
było ono tradycyjnie połącz.;one z :-, Jk.o,. 
holem i p.rzy dobrze zastawionym sh)l&. 
Mimo trudnośC'i gośpoda.rc.zych nie �i--, 
nie u nas zwycza j  fWŚCi"ru1ości i wie1-. 
ności zasadzie .,czym. chata bogata"" ... -
Rozmowy _oscylowały w ,tówne:i m.ie­
rze wokół spraw rodzinnych. Jako czło,.; 
wiek n.i-ezaan,i:ea.iowany w nie bezr,o,,,: 
śired.nio. mo�lem be-z.stronnde obse,·wo­
wać i s,łuchać. Wnloski wycią�m1łem 
pozytywne; s-po.dobała mi się zrtodnoś� 
ty.eh lud.z.i i ich optymiun. O o.s-i..'!m• 
tl(łSlej z minutami P<>ie�nali.śmy M·;;.pO:.. 
darzy i udaliśmy s_ię w dro�ę powrotną. 

W pociągu sicd?.balcm z Leszkiem 1 Je:"" 
go cłz.iewczyną. Miałem zamiar wy9<fą1ć 
w ZaJ?órzanach i przesiąść się na po„ 
c-i� do Gorlic. Le�zck, który od·wozłJ 
swoją dz.iewczy-nę (ło Lużne.i. nam<YW1t 
mnie jed nak,  b.vm z: :1in, jechał d·alej. 
Nie mając innych planów na dz.is.łaj... 
�odzUem się na, to przedlu7.en.ie p,o.· 
dróży. Nie chcąc jednak prze-se.k-aclz�e 
mlo<l-e.i p.f'rze w se1'-setnych rozmow.1ch, 
przesz.edlem się nieco po pocią�u. W 
j·ed.n.vm z \,1aj'!;onów udało mi się p.a„ 
wiązać: znajorfl c$6 z interesującą - }'".i<lc 
mi s,i.ę wvdaie  - dzie\v-czyną. Na r?�ie 
nic o n.ie .i nie oiszę, aby nie 1;c1.peszyć. 

W W-o1 i Lużai1ski,cj wysie<lliśmy z Po• 
cią�u i p-i-eszo udali�my !-;i� do Łu7,ne). 
�d'7.lie micSY.ka dziewczyna Lesz:ka. Znów 
towarzyszyło m i  uc-zucie. że jestem T1le­
t>roszonym �ok.iem. ,l"ednak moje P'f7.L'"­
wraż.l iwie-n ie na tym punkcie ie-::o'k JY,,1."'lt.­
s11dne. C1yiby kompleksy? Ni-e wie·m. 
W każ<lym raziP l tutaj .  podobn.ie j�k 
w ,Taśte, wszystko odbyło si� w pełnej 
życzl-iwoś"Ci i uprzejmości atmo,.gfeonr.e. 
DoC'hodzę do wniosku .  że moje dłu�o­
t.rwale oderwanie od życi.-i towaTzys f-cie• 
,ro. spowodowane pobytem w hotc-1,u.0 
c.zyn i mnie  0dludklem. Trzeba wtęc b�­
dzie bardzi,cj aktywnie wlącz:vć st� do 
życia publicz;nego. Jest to o tyle utntd­
nione, że nie mam w t ych stronach 
tadnej ro.dz.iny, m�ę więc korz.y-f�ta� 
tylko z uprzejmości kole�ów. Ale młmo 
w-szystko jes-t to t.ro.chę krę-pu.iące .• 

Do Gorlic wróciliśmy z Lesz.kiem &­
sbtnim autobusem. T�ra2. sie,d(lę w Jhl;a, 
st.ym p/')koju i m·óbu.ię analizować M·-... 
rzen,lia m inionego dnia. Niby nllc :1.r� 

, zwykłego n ie_ zaszło. ale dla mn:te drleA 
ton będzie miłym wsp.omniN!-iem. '*°""' 

że dlat�·o. że przerwał codzienną l}\()oo 
notonię? Do �łowy ciśn,ie mi s;iP, s-Ml.'� 
n"l.yśli . k tócych nie mo�e jes.zc-ze Uł»­
rządkować. Jedno wiem na pewno,: 
człowiek ni�d.Y nie powinien b.vć. sam. 
Tylko kont.akt,- z itu1.vm\. ludźmi mow.l\ 

dać sa t .vsfokcję I poczuc-ie wspóltnot.Y, ' 
Zdaię sobie sp'l�,wt::: że to oo piszę, foM 
banalric. ale pisze po pro9tu sz-c7.erH.: 
co l"nyślę. Mam dopiero 2-8 lata, ale pa• 
�iadam szere,: doświadczeń i.ycl,owv-ch.  
które zdobyłem borykając Sitę  !tam,,tn,� 
z. prz.echvnościami losu. To zdanie ró\v­
nież brzmi b:-nal-nie. ale CZY'L ż.ycte n.fe. 
składa Siię również z. sytuacjii na oc.,z.Oll" 
brunnlnych.  a w �runote rzeezy waż...i 
nych? 

dziom w mieście oraz personelowi skle­
pów rozpozJ1awanie od raz.u mieszkań­
ców ws i bez iądania dowodu osDbisteg�. 

8 Z okazji 1 1 2. rcczn.icy urodzin W„ 
I. Lenina craz 37-lccia podpisania Ukła­
du o Przyjaźni,  \:\7spółpracy i Pomocy 
Wzaj"emnej między Polską a Związk.ticm. 
Radzieckim w Poroninie 1..ainaugurowa ... 
no „Dni Leninowskie". Na uroczy:,;tość 
prz.ybyli gospodarze województwa no„ 
wosądeckieE{o z I sekreiarzem KW. JÓ· 
zetem Brożkiem i wojewodą Antonim 
R:_\c'lką, przedstawiciele dowództwa 
Warszawskiego Okręgu Wojskowego :t 
ge n .bryg. dr Janem Sochą. i członklern 
Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego 
gen, bryg, dr Janem Soeh�. i członkiet.n 
nl.ńskiej manifestacji wziął także u„ 
dział minjster pełnomocny, konsul ge­
neralny ZSRR w Krakowie. Gieąrgij 
Rudow oraz zastępca przedstawiciela 
do„vództwa Zjed,n.oczonych Si-1 Zbroj.­
nych Układu Warszawskiego, gen. letm� 
Borys P. Utkio. Podniosłym momentcł'I\ 
manifestacji było wręczenie legitymacji 
kandydackich trzydziestudziewięciu wy­
róirniającym się żołnierzom z jed-n?Stek 
Warst.a.\wkiego Okręgu Wojskowego. 

3 



W pnerldzień 1 Maja w Wojewódzkim Ośrodku Jtsztalcenia ldeologicz„ 

nego KW PZPR odbyło 11ię spotkanie poświęcone łradycjom tego święta, 
Dzialac.ze i wderani ruchu robotniczego: STANISŁAW JAGIELSKI z Kry­
nicy, JAN ZIELIRSKI z Gorlic, zakopiańczyk STANISŁAW GRl'ZIE.CKI 
i nowosądeczanie TADEUSZ SWIDRAK oraz JOZEF PIORUNIK mówili 
o pierwszomajowych obchodach l robotniczej walce. Towarzyszyliśmy tej 
rozmowie, której obszerne fragmenty dziś publikujemy, 

Zmieniały się form7 obchodów. Były pochody Judd z groźnymi, r:acię­
łymi łwarzami, tratowane przez policję. Były olbrzymie, radosne, koloro­
we manifestacje. pełne Judzkiej dumy z tego, co się w Polsce zrobiło. Były 
takie jak ów 1 Maja. 1945 roku - ważny. bo po raz pierwszy odhywający 
się w warunkach wolnego kraju, ludowego państwa, choć Jednocześnie wo­
bec &roiąceco jeszcze reakcyjnego podziemia - I takie wreszcie, Jak 
w ubiel:'IYm roku: smutne, nieliczne, bo zbyt wielu straciło wiarę. 

Witający g-ości w imieniu Komitetu Wojewódzkiego Partii WACŁAW 
RACZKOWSKI powiedział między innymi: 

.. Mówi się: <MCzas zmienia hasta na majowych sztandarach .... To oozy�is­
łe, bo zmieniają się uwarunkowania losu ludzi pracy, zwłaszcza w takich 
krajach Jak nasz, gdzie nastąpiła rewolucyjna zmiana formacji s,polecz:­
no-ekonomiczneJ. Nikt już od dawna nie musi w Polsce nieś:! transpa­
rentu „Pracy! Chleba!"" - w znaczeniu dosłownym, a kiedyś chodziło rze­
czywiście o zwykły, codzienny chleb I Jakąkolwiek pracę. Ale są takie 
hasła uniwersalne, ponadczasowe: pokój, praca. sprawiedllwoś�, robotni­
czy interes, internacjonalizm ... One stanowią o istocie Maja, 

Zmienił się i charakter 1 Maja, który przed wojną był świętem klasy 
robotniczej, a dziś stal się świętem całego świata pracy . 

Można by jeszcze dalej snuć U.kie refleksje, lecz zależy nam, aby To­
warzysze mówili o obchodach 1-MajoWYch, które pamiętacie. w których 
braliście udział. Trzeba o nich mówić, Jak i o innych wydarzen łach 
z przeszłości - dla przyszłości. Trzeba mówić I wspomnienia utrwalać. 
Ci41gle •mijamy się• w odwiecznej sztafecie pokoleń, odchodzą. w niepa­
mięć często bezpowrotnie ludzie, ich sprawy duże i małe. zdarzenia, prze­
padają rekwizyty. Starajmy się Jak naJwięceJ ocalić," 
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a0K 1971 • 

Stanisław Jagielski 
Moje pierwsze Majowe święto obchodziłem jako 

batd&o miody chłopak, ale już robotni.le kopalni 
na.Cly na Podkarpaciu. Ale najbaroziej utkwił mi 
w pamięci pierwszomajowy pochód roku 1930. 
Składał się on "-·· pięciu demonstrantów. Nie, nie 
przesłyszeliście się: było nas rzeczywiście tylko 
pięciu. Dlaczego? Zaraz wam powiem. otóż: w Kry­
nicy miesdcałem od 1929 roku i szybko nawiąza­
łem IU prze,: Tomasza Kosibę z Pod­
karpacia, towarzysza, którego potem wykończyła 
Bereza, kontakt z kmórką Komunistycznego Zwią­
aku Młodz.ieży Polski Próbowaliśmy w pięciu Z()q'­
ganizować demonstrację 1-Majową, ale tamtejsi 
robotnicy, pochodzący z najbiedniejszych wiosek, 
jes2Cze nie rozumieli nas. Kupiliśmy więc czer„ 
w.one krawaty i wys!.liśmy na ulice w piąt.kę. 

A nazajutrz wyrz.ucono mnie z pracy. Usłysz.a­
lem: - Zabieraj manatki i idi dalej świętować! 

W roku 1931 nawiązałem kontakt z Adamem 
Podstawskim z KZMP, a przez niego z działaczem 
KPP z krakowskiego Podgórza, Wojciechem Woj­
ciechowskim, który zorganizował w Krynicy. w 
Słotwinach komórkę KZMP. a na osiedlach łem­
kowskich w Krynicy-wsi - Komunistycznej Par ... 
tti Polski i mnie zlecił opiekę nad tą drugą Mo­
gę śmiało powied:z.ieć, że robola polityczna w tych 
komórkach rozwijała się znakomicie. Toteż 1ay­
Dicka reakcja widząc, że propaganda komunistycz­
na szerzy się wSród robotników, wrganizowała tak 
zwany Związek Związków Zawodowych (ZZZ) Mo­
raczewskiego, prawicy PPS. Ten ZZZ zwołał na 
1 Maja wiec pod hasłami pseudorewolucyjnymi. 
Przeliczyli się jednak. My mieliśmy taką taktykę: 
gdzekolwiek coś się dzieje, idziemy i odkręcamy 
to po swojemu. Teraz też udało nam się namówić 
ich działacza (późniejszego aktywnego PPR-owca), 
który na tym wiecu przemawiał, by zamiast „niech 
żyje rezolucja" krzyknął „niech żyje rewolucja!". 
A my to zaraz podchwyciliśmy, Stojący opodal 
mnie przodownik policji aż podskoczył, gdy t.o 
usłyszał. 

Po tym wiecu reakcja zaczęła poszukiwać tych, 
.którzy inspirują robotę lewicową w ZZZ. My jed­
nak zorganizowaliśmy Towarzystwo Uniwersytetów 
Robotniczych 1 klasowe związki zawodowe -
Związek Zawodowy Robotników Przemysłu Budo ... 
wlanego, Ceramicznego, Drzewnego i Pokrewnych 
Zawodów w Polsce, oddział krynicki - którf" już 
IW 1934 rolru liczyły w naszym mieście ponad $00 

ezlonków; w TUR było kilkudzies.ięciu, a 15 osób 
liczył komitet PPS, który w nami stale współpo:a­
cował. Toteż już w rok później „wyprowadziliś­
my" z ZZZ 75'/• robotników do naszego zwiąZJku. 
Ja przez pewien czas byłem sekretarzem tych na­
szych klasowych związków zawodowych. 

Pierwszomajowe święta stały się wówczas ma­
sowe. Co najmniej półkilometrowy pochód szedł, 
zwarty, między s,.paleraml policji, a tak byliśmy 
bojowi, dynamiczni, ie CdY jeden kn,yknfll na 
przed.z.ie (najczęściej był to kapepowiec Kucli.ta):" 
.. P= z wojną" aJbo „chcemy chleba", .,prec& 
z Berezą Kartuską" - Io jakby prąd p.rzeszedł 
przez cały pochód! Od razu wszyscy skandowali 
rzucone hasło. Cruło się siłę takiego pochodu. 

Chcę tu jesz.cze przypomnieć rolę koWet. Pne­
ciet k, i.ch ręce przygotowywały flagi i Id.ur• 

mówki, odświętnie czyściły ubrania. Taka Józefa 
Bajorkowa z córką zawsz.e na Pierwszego Maja 
robiły z bibułki całe naręcza czerwonych goidzi ... 
ków i przypinały je każdemu uczestnikowi m:mi­
festacji. 

Nie baliśmy się policji, represji. Pamiętam, jak 
w 1936 roku policja usta wiła w okienkach mansard 
okolicznych domów ka.rabiny -a robotnikom tył ... 
ko dodało to zapału. Cóż, ludzie, którzy cierpieli 
głód, bezrobocie, którzy żyli w nędznych, brudnych 
norach, całymi miesiąca-mi nie jedli nic prócz nie„ 
kraszonych ziemniaków, którzy często zaledwie kil ... 
ka tygodni w roku mleli pracę - ci ludzie nie .. ' 
wiele mieli do stracenia. Byli groź.ni dla kogoś, kto 
zechciałby zakłócić ich pochód. Widziałem kic<lyś, 
jak jeden z sezonowych robotników żydow�kich. 
idących z nami w pochodzie, z.rzucH innemu ży ... 
dowi czapkę, bo ten jej nie zdjął przed s.zitanda­
rem. 

Zaś po "'10jnie... W pierwszych latach powojen­
nych Kcrynica, można powiedzieć, decydowała o ca­
łym powiecie nowosądeckim: od nas szli na cały 
powiat sekretarze, wł.adze administiracyjne - wy• 
chowane prz.ez nas kadry przedwojenne lewicy. 
Na 5 tysięcy jej obywateli było wtedy 700 pepe­
rowców! A w pochód pierwszomajowy szedł chy ... 
ba kaidy, kto tylko był 7.dolny wyjść z domu. 
Chłopi przyjeżdżali konno, w swych ba!I"wnych 
strojach. Było to więc święto okazałe - święto 
oddechu, wyzwolenia, radości. 

Jan Zieliński 
Ze sprawami walki klasowej zapoznały mnie -

jeszcze jako młodego działacza WICI - prelekcje 
Skiby, który mówi o wyzysku robotni­
ków w różnych krajach. Bylem auientycmie 
wstrząśnięty. Wtedy właśnie zapaliłem się do dzia­
łania w obronie sprawiedliwości społecznej, uczy ... 
łem się sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Działałem w rodzinnej wsi Siary; już w 1935 r. 
wybrano mnie prezesem miejscowego koła WICI, 
a w moim rodzinnym domu zorgani.zow:1 1 ismy 
Swietlicę, w której odbywały się odczyty, próby 
słynnego na całe Gorlice zespołu artystycznego. 

Równocześnie, jako robotnik gorlickiego „ł' o.res„ 
tu'", brałem udział w działalności klasowych zwią ... 
z.ków z.awódowych, wstąpiłem te-L do PPS. 

Wio.sną i jesienią 1936 r. przeprowadziliśmy 
�rajki okupacyjne i głodówkę, żądając podwyżki 
płac. Niewiele jeszcze wtedy osiągnęliśmy ... 

Po 1 Maja 1937 roku ja I kilku moich lwlegów 
zostaliśmy zwolnieni x pracy i aresziowam „za 
działalność wywrotową"; wyroki opiewały na 6-8 
miesięcy więzienia. 

...Jak wyglądały owe międzywojenne Maje"! Cza­
sem były to pochody, czasem wiece. Podobnie jak 
dz.ił nosiliśmy transparenty z wypisanymi hi.lsla­
mi - tylko te hasła inne były niż dziś. Żądały 
parce-lacj,i ziemi, pracy, rządów robotnicz.o-chłop­
skich. Naj,cu:ściej z.resztą skandowane był:,t p.:r.-zez 
wszystkich zgromadzonych. Brałem udział w nie• 
Jednej akademii pierszomajowej, Ja.kie odbywały 
się w Gorlicach. Spiewano pieśni rewolucyjne i ro„ 
botnicze; program zawsze był bawd:w starrarmie 
praygotowany. Manifestacje i pochody były ba.-dw 



liczne, a ludzie przyłączali się do nich sponta­
nicznie. Mieliśtuy szturmówki o barwach narodo­
wych - biało-czerwone i czerwone - robotnicze. 
Nie brakło w tych obchodach i chłopów, z kolei 
robotnicy uczestniczyli zawsze w obchodach �wlę­
ta Ludowego. Autentyczny sojusz robotniczo-chłop­
ski. Razem śpiewaliśmy. razem walczyliśmy c po­
prawę sytuacji ludzi pracy, razem wołaliśmy o wa­
lkę przeciw faszyzmowi, wojnie. 

Toteż reakcja ostro występowała przeciwko nam. 
Ta sama reakcja, która do dz.iś nie daje z::t wy­
graną, która i przez minione półtorarocze podnosiła 
głowę. I wiem, że tylko dlatego mogla znów dojść do 
głosu, że myśmy zarzucili gdzieś zgodność słów 
i czynów - tę, która charakteryzowała działaczy 
pr-zcdwojcn.nych, porywała, rodziła do nich zaufa• 
nie. 

Stanisław Gryziecki 
W Zakopanem obchody pierszomajowe 'M'1ż w 

okresie międzywojennym miały charakter masowy 
i uroczysty. Zawsze w połowie marca organizCJwa­
liśmy Komitet Obchodu Święta 1 Maja, w ,kład 
którego wchodzili działacze PPS, Związków Zawo­
dowych, TUR. Komitet przygotowywał program 
obchodów. 

Swiętować zaczynali zakopiańscy robotnicy i ca­
łe miasto o 6 rano 1 Maja, kiedy to orkiestra dęta 
przechodziła ulicami grając pleśni rewolucyjne 
i ludowe. O godzinie 1 O pod domem stanowiącym 
siedzibę organizatorów odbywał się wiec, a na­
stęonie poch6d szedł przez miasto. Niec:iono tran­
sparenty, chorągwie, portrety przywódców ruchu 
robotniczego, rozlegały się okrzyki: .,żądamv pra­
cy, chleba, ośmiogodzinnego dnia pracy, rozs1erze­
nia świadczeń socjalnych". ,,precz z faszyz.rne� 
prec-1 7. cłvktatura Fac:zvc:towską. orecr z Berezn''. 
,,niech żyje międzynarodo'\va solidarność proleta• 
riatu, niech żyje ,:;nC'j.11izm'' Płr,nr.}v ..... "d p,v•h rlem 
czerwienią szturmówki. Płynęły pieśni robotnicze, 
chłopskie, rewolucyjne. Aż wracaliśmy na miejsce 
wiecu i tam pochód się rozwiązywał. 

Równocześnie, od godziny dziewiątej, przepro­
w:idzano zbiórkę ulkzną na oświatę robotr,icza. 

Po południu odbywały się akademie z częścią 
artvstyczną, przygotowyv.raną przez amatorski teatr 
TUR. Zaś wiecrorem bawiono się na tradycyjnej 
pi"'r\':,7 ''""1:"łinwej 7"1rwie. 

Spokojnego i godnego przebiegu wszystkich uro­
cz. ::tości te�o dnia pilnowała specjalna robotnicza 
Milicja I-Majowa. 

Tadeusz Świdrak 
Urodziłem się w 1925 roku, więe moje wspo­

mrienia z okresu przedwojennegQ są skromne, 
ale już gon.kie: pamiętam, jak ojczym poszukiwał 
pracy, jak musiał odd1ć pamiątkowy rodzinny 
zegarek, by dostać pracę ... na dwa tygodnie, nie 
zapomm: też, że już. jako jedenastoletnie dziecko 
musiałem ciężko harować przy karczowaniu lasu, 
by zdobyć opal; że Już w lata 1938-39 pracowa­
łem w majątku obsz�rniczym_ by zdobyć pienią• 
d7:"' na książki. 

::vtoja działalność polityczna zaczęła się dopiero 
po wojnie: Związek ,,Samopomocy Chłopskiej", 
Stronnictwo Ludowe, Zwią'lek Walki Młodych, 
wreszcie Partia ... 

:?rzed wojną uc�eslniczyłem raz tylko w obcho­
d::ich Majowego święta - gdy w 1938 roku, jako 
trzyn�stoletni chłopak, poszedłem na piechotę kil­
k..,rinście kilnmctrńw d'1 .r��J.,, ria wiec. N�jmr,c„ 
nieł w pamięci odbiły mi się kordony eranatoweJ 
policji. 

ROK 1955 

Najbogatsze wspomnienia mam z lal 1946-47. 
Z jakim zapałem na ulice leżącego w gruzach Ja­
sła, z jaką radością wszyscy - bez względu na 
przynalPLność partyjną i bezpartyjni - wyszli 
w pochód. Były to najpiękniejsze Majowe święta, 
jakie przeżyłem. Ileż było sz.acwtlcu wzajemnego, 
ile zapału! Jakże dziś nam takiego zapału po­
trzeba! 

Maj 1952 roku przyniósł mi nowe doświadcze­
nia: jako instruktor Komitetu Powiatowe.go Partii 
w Nowym Sączu organizowałem uroczystości na 
terenie Muszyny i Żegiestowa. Była to pierwsza 
moja odpowiedzialna praca polityczna. Pamiętam. 
że nawet w owych latach tak zwanych błędów 
i wypaczeń ludzie świ�towali spontanicznie, bez 
przymusu, ciesząc się z osiągnięć swego kraju. 

I był Maj 1981 r. Wspominam go z goryczą. 
Kiedy w poprzednich latach szlo nas, kolejarzy. 
dwa-trzy tysiące - w roku 11bieglym przyszło na 
wiec niespełna osiemdziesiąt osób. a i to nasz za­
kład był jednym z najliczniej reprezentowanych. 
Był to sprawdzian, kto rzeczywiście na dobre i złe 
jest z nami, z Partią - a1e sprawdzian gorzki, bo 
świadezący o tym, Ze zagubiliśmy gdzieś wspaniałe 
tradycje partyjnego zaangażowania, bojowości, od­
wagi. Przykre dla mnie, i nie tytko dla mnie, 
prreżycde_ Mam nadziej�, że w tym roku będzie 
inaczej. 

Józef Piorunik 
Gdy po raz pierwszy miałem wziąć udział 

w pierwszomajowym v.'"iecu, rriusialem wykazać 
sporo sprytu, by cichaczem wymknąć się z pracy 

ł • killooma łootegaml br,,.glem !Camlen!cy, wikli­
nami, przemknąć się do mostu na Helenie, a da„ 
lej dołem 11:u Rynkowi nowQIJądecklemu, gdzie 
1romadz;ili się demonstrancL 

Bylem jeszcze młodym chłopcem, ale juź - mo­
gę powiedzieć - starym robotnikiem. Pracowałem 
od jedenastego roku życia, od śmierci ojca - by• 
łem przecież najstarszy z trojga rodzeństwa. Skoń­
czyłem cztery klasy szkoły podstawowej - i do 
roboty. Za. 60 groszy od świtu do nocy we dworze, 
potem w cegielni w Zawadzie. W tajemnicy przed 
inspektorami pracy, którzy kontrolowali. czy wła­
ściciel nie zatrudnia mlodocfanych. 

W 1937 r. po raz pierwszy spróbowaliśmy wy­
targować podwyżkę zarobków - w porozumieniu 
i za wsparciem robotników z pobliskiego tartaku 
zastrajkowaliśmy w same tniwa. W kolejnych 
strajkach wywindowaliśmy zarobki w cegielni 
z 70 groszy na 1 zloty 20 groszy. 

O Rewolucji Październikowej, o Leninie tom się 
dowiedział dopiero w 1938 roku, gdy w cz.asie 
przerwy rozmawialiśmy sobie o różnych sprawach. 
Tam, w cegielni, dowiedzfałem sie co to kapita­
,Umy też bardzo ze sobą zżyci, Jeden za drugiego 
listami, dlaczego robotniczy los jest taki zły. Ale 

najlepiej uczyła nas ideologii bieda: uczyła potrze­
by klasowej walki, obrony robotnlczych interesów. 
Uczyła na całe życie, bo ta wiedza zrodzona była 
z własnych, najbardziej gorzkich doświadczeń. By­
liśmy też bardzo ze sobą zżyc-1. jeden za drugiego 
skoczyłby, jak to się mówi, w ogień. Bo wspól.na 
walka najlepiej organizuje, najbardziej wiąże. 
Walka hartuje. To co się w walce tworzy - jest 
silne. A to co się tworzy przez przypadek - nie 
ma racj.1 bytu i szybko przemija, ginie. 

W 1938 roku doszło na wiecu I-Majowym na no­
wosądeckim Rynku do awantury. Zebrały się nas 
tłumy. Ale po stronie wschodniej, tam, gdz.ie dziś 
jest restauracja „Staropolska", stanęła duża gru­
pa - chyba z osiemdziesięciu - endeków. Krzy­
czą: .,precz z komunistanmi, precz z socjalistami!". 
Wiec jednak trwał. Zaczęlt więc rzucać kamienia­
mi, zwłaszcza w tych robotników, którzy stali ze 
szturmówkami przyniesionymi pod pachą, pod ko­
szulą, a teraz rozwiniętymi na wietrze. No to ro­
b<>tnicy nie pozostali dłużni: endecy dostali strasz­
ne lanie. Gdy policja zobaczyła. co się święci, wy­
skoczyła endekom na pomoc. Nam nie pozostało 
nic innego, nii. żywo uciekać w rói.ne strony. 
Cz.ęść naszych policja. pozamykała, reszta się roz­
pierzchła. 

Wiec ł pochód pierws-zomajowy roku 1939 odby­
wały się już pod naporem groźby wybuchu woj­
ny, choć prasa raczej na te tematy milczała -
tylko „Robotniku i „Czerwony Sztandar" prze­
strzegały przed wiszącą nad Polską grożbą hitle­
rowskiej napaści. Po wkroczeniu wojsk polskich 
do Zaolzia robotnicy krytykowali władze, ostrze­
gali, pytali, jakim prawem lam poszliśmy. Chyba 
jednak nikł z nas nie chciał wierzyć, fe wojna 
jest juf. lak blisko ... 

A Maj 1945 roku następne? BY• 
ło to święto IP\asowe, obchodwne radośnie. 
Naprawdę cały naród wylegał na ulice. Dla­
czego? Bo wtedy głosiliśmy hasła: nacjonaliza• 
cja przemysłu, ziemia dla chłopów, praca dla każ­
dego - f dnwaliśmy te rzcczywłśc-ie. Pro�ram, kt� 
ry głosiła Partia został zrealizowany. Więc cały 
naród poszedł za nami. Dopiero potem gdzieś si.; 
to zagubiło - hasła poszły sobie, a działanie so­
bie. Dlatego mieliśmy tyle „zakrętów" historii, 
kryzysów. 

żeby ludzie wierzyli Partii - musi ona działać, 
działaniem wykazać, że nasze hasła mają pokrycie 
w rzeczywistoścL Inaczej nie odzyskamy wiary„ 
godności. 

Oprocowolo ELŻBIETA GLINKA 

Foł. JERZY ŻAK 



List z Nowego Targu 
Orawski Park Etnograficz.ny w Zu · 

brzycy Górnej od lat wpra.wia w 
podziw tysiące wycieczek i zachęca 
do zwiedzania okolicz.nych wsi. Z 
Zubrzycy jedzie się oglądać kośció­
łek w Orawce, zagrody gospodarskie 
i .  kapliczki przydt-or..i:nc wtopione w 
niepowtarzalny krajobraz. Orawiacy 
lubią pan1iętać przodków swoich ro­
dów, dlatego przechowują stare fo­
tografie, meble, pamiątkL Umieją 
zachować własną atmosferę rodzin­
n11, dbają o zachowanie starych 
pieśni. przysłów, baśni i ol:1ycz.aj6w. 
Nie powstałoby Muzeum,  gdyby ni e 
te wartości . 

W kwietniu Muzeum z· Orawy 
p1:erentowalo w Nowym Targu stro­
je regionalne, sprzęty gospodarstwa 
domowego i narzędzia do uprawy 
rol i. Przywieziono też c:Jckawą gra­
fikę. Barwnie o bytowaniu Oraw1a­
ków w czasie czterech pór roku o­
powiadał na otwarciu wystawy Lud­
wik Młynarczyk, nauczyciel praw­
dziwie rozmiłowany w kulturze 
regionu, Dzieci szkclne poka7ały 
że potrafią grać na instrumentach 
swoi.eh ojców 1 śpiewać. 

Stare eksponaty w nowoczesnym 
budynku MOK sprawiały n ieco­
dzienne VVTażenic. Ten kontras-t w 
Nowym Targu jest potrzebny, bo­
wiem tutaj, co stare: nie.po.strzeże­
nie znika nawet z peryferii miasta, 
zmieniając się w piętrowe muro­
wańce i wme. 

Orawa przedstawia s.ię nieliczriymi 
tylko skarbami ze swojego ·Mu­
teµm, lecz była to dobra wizytówka 
f zachęcające zaproszenie do M-gro­

, dy słynnego l'Odu Monia;ków. 
PIOTR NOWAK 

.. .Dyrekcja Muzeum Lenina w Po­
roninłe na otwarcie wystawy „U źró­
deł rewolucji - w 35 r@cznicę po­
wstania Muzeum Lenina w Poroni-
nie"; 

e Koptenda Chorilgwi ZHP w 
Nowym Sączu na Harcerski Zlot 
Zwycięstwa w Grybowie; 

e Zarz;\dY \\7ojewódzkie Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury Fizycz.:. 
DICJ i Zwią.7.ku Socjalistyc�nej MJl)­
dzieży Polskiej w Nowym Sączu na 
• ,Sztafetę Pamięci''; 

e Komenda Hufca ZHP kn. Bo­
haterów Ziemi Sądeckiej w Nowym 
Są.czu na VI Festiwal Pfosenki  Zu­

. ehoweJ, Rareersklej I Zolnlersklea 
im. prof. S. Bugajskiego. 

Nosze muzea ( ł }  

Stanisław Palka 

PRACA SENSOWNA 
Z

adziwiać może zjawhiko, jak cz.ęs-to 
praca bardzo ciężka i żmudna wy• 
konywona jest przez Judzi ochotnje, 

oi,emal radośnie; niemniej zdumiewa, 
jak często praca n iezbyt ciężka, nie 
wymagająca znacznego nakładu czasu 
wykonywana jest opornie, niechętnie, 
nieefektywnie. Wynika to jednak z dość 
prostej przyczyny; zaangażowanie, 
efek tywność działat'l zaleią od tego, czy 
człowiek aprobuje pracę, widzi w niej 
jaki� sens, jest świadomy celu wysil• 
kó\.v. Ujmując rzecz najprościej można 
stwierdzić, że praca powinna być sen­
sowna. Sprawę tę można by w sposób 
filozoficzny roztrząsać, prościej jednak 
znaleźć wy jaśnienie w mechanizmach 
czysto biologicznych, psychicznych .  Oto 
w jaki sposób rzecz tę wyłożył Antoni 
Kępiilski: ,.Praca wykonywana wbre w 
własneniu przekonaniu z poczuciem jej 
bezsensu jest niezwykle nużąca, gdy;.; 
prócz wysiłku związa nego ...:: samą pracą 
dochodzi mobilizacja ustroju zwiqz11na :?: 
posiawq ao resy wnq. Praca, któ ra daje 
zadowolenie nie męczy, a jeśli zmęcze­
nie występuje je�t to zdrowe zmęcze­
ni.e, po którym odpoczynek jest dużą 

· przyjemności.q - dolqcza się bowiem 
satysfakcja z clokonanego dzieła . Nato„ 
miast w przypadku, kiedy zmęczenie 
jest wywotane głównie mobilizacją 
układu wegetatywno-endok.rynnego 
związanq z nega tywną postawq emocjo­
nainą, odpoczynek jest fikcyjny, gdyż 
mimo uk.oltczenia pracy mobilizacja 
'UStroju do walki i ucieczki trwa nadal, 
M.Wet wzrasta, ma się bowiem więcej 
cza.su na p·rzeżuwanie swych nega tyw­
nych odczuć". 

Prz.eds.tawiony problem ma dużą 
w.agę nie tylko w d:ciałalności zawodo· 
wej ludzi dorosłych, lecz także w ży• 
ciu szkolnym uczniów. 
Czynności umysłówe J fizyczne wyko­
nywane przez dzieci j młodzież w Loku 
zajęć lekcyjnych i pozalekcyjnych ol'aZ 
nauki Qomowej mogą być wykonywane 
ochotnJe albo niechętnie. Praca ucz­
Jlliów Wjnna być więc sensowna. Na 
czym polegać powinna ta sensowność, 
w sytuacji gdy wobec znakomitej częś­
ci. 1na. te1·ialu nauczania dzieci i rnło­
dzie:i: wykazują obojętny stosunek? 
P1•zr:rie wszystkim na tym, że uczniowie 

(t..ol<.:ł.,e siudenci, słuchacze kl).rsów) muszą 
uśwh•.damiać sobie cele pracy, W skład 
podfita.wowych zasad kształcenia wcho­
dzi zasada świadomego i aktywnego 
uczestnictwa uczniów w procesie dy­
daktycznym. Ucz.el1 ma prawo wiedzieć 
co będzie robił na lek.ej.i, do czego to 
może służyć dziś albo w przyszlośct 
Idzie tu o motywowanie do działa:nia, 
o w.t.hudza1nie zainteresowania 1p1xiwa. .. 
mi, które mają być roz.wai.ane na zaję­
ciach, o zachęcanie do  wysi-łku. 

Kształtowanie pożądanych apo}ec,zm.e 
mo1yw6w uczenia s-ię. nie je9t łatwe. 

Dzieci najmlod:::;ze uczą się głównie d la 
oceny, pneciętny pierwszoklasiista za­
pylany, po co s-ię uczy, odpowie seybko: 
„żeby mieć piątkę". Mądry nauczyciel 
wiie o tym, że dziecko uczy s-ię, by uzys­
kać nagrodę w postaci wysokiej oceny. 
pochwały, Nic żałuje więc wysokich 
ocen dla zachęty, wprowadui nawet 
zróżnicowane „piątki" (np. , ,piątka z 
serduszkiem"). Z biegiem czasu stara 
się wytworzyć w uczniach inne moty­
wy - poznawcze, pragnie by dzieci 
i młodzież uczyl i się z chęci zdobywa­
nia nowej wied zy, doskonalenia swych 
możliwości. Zasz.c1„epianie tego moty­
wu jest bardzo trudne, nie dziwi \1,nięc, 
że np. wielu uczniów szkoły średniej 
intensywnie pracuje nie z pasji poz­
nawczej, lecz. aby d ostać sJę na studia 
(często na wei nie z własnej ochoty. lecz 
pod wpływem presji rodz.iców). Sprawa 
t'U jest bardziej jednak i.łożona, moty­
wy uczenia się kształtowane są nie 
tylko przez nauczycieli, lecz także przez 
rodz.i,ców, krewnych, kręgi koleż_cńskie 
i oddziaływania ich mogą być Jednak 
�pełnje rozbieżne. 

Wróćmy jednak do głównego wątku 
rozważaó. Powiedz.i.eliśmy, że nauczy­
ciel pragnie wzbudzać motywy poz­
nawcze, rozwijać zainteresowania na­
uczanym przedmiotem. Trzeba jednak 
stwierdzić, że nie u wszystkich uczniów 
da się wz;.bud�ić z.ainteres-o.wanie prted­
miotem (np. k tóryś z uczniów kla8y VI 

pragnie być sławnym piłkari.em i go­
tów jest ca ły wolny CZ:l:tS po.święc�ć Ma 
kopanie piłki, a za nic w św·iecie nie 
można go zachęcić do ochoczego ucze­
nia się biolo.gii), ponadto nawet w sy­
tuac}i, gdy uczeń interesuje się jakąś 
dyscyplri.ną wiedzy, to wcale nie mus,i 
być chętny do  wykonywania wielu nu­
żących. ale pot.l·zebnych czynności. 7..ada­
niem nauczyciela jest skłonić ucznia do 
działań mimo wszystko, ukazać $ens 
czynności z potoru monotonnych, nud­
nych, ale niezbędnych do uzyskania 
wartośdo,,,:y·ch rezultatów w przy-

szlości, Trafnie tę spra wę ujął T-n„ 
deusz Kotarbióski pisząc: .,Ktokolwiek. 
chce osiqgnqć cenne wyniki - jeśli 
l:yl..ko zamierza dzi.alać w dziedzinie 
z dawna przez ludzi uprawianej (a 
gdzież są inne dziedziny) - musi pa­
m.ięiać, że nie zaczy na od zera, że wi­
nien przejąć zdobycze poprzed ników ... 
Trzeba umieć splucić lwrac:z nudzie 
w postaci różnych ćwiczeń wyrabiają­
cych niezbędne a ut omatyzmy, trzeba 
u.mieć wkuwać ni.ezbędne, wc:a le nie 

zawsze bezpośrednio inte resujące in• 
formacje". Ukazywanie pcrspcktywic:z­
nych 1 wartościowych celów, d la  k tó• 
rych warto poddać się nużącemu wysil„ 
kowi jest sz.�zeg61nie istotne w pracy 
z młodzieżą, która z.acz.yna j uż bardzo 
realnie plano\.vać swoje życic, przyj„ 
muje ok reślone aspi racje w zakres�e 
dalszego ks�t alcenia się, przyszłej pra­
cy zawodowej,  uczestnictwa w życ-iu 
społecznym j kul tura lnym. Nic powinno 
być miejsca w szkole na pracę bezce­
l ową, jałową, bez przedstawiania pro­
jektowanych zamierzeń, bez - angażowa­
nia uczn,iów w projektowanie działań 
pracy „na rozkaz", bo „tak musi być". 
Aktywny winien być nie tylko nauczy­
ciel, lecz t.akże - i przede wszystkim -
uczell, któremu -nauczyciel towarzyszy 
·jako dQradca, pI"zyjazny  · kiero\vn ik ,  

r · niek:-iedy' :....: równon„ędny partner . n p. w 
toku dyskusji organizowanYch · na 'Ul:. 
jęciach dydaktycznych w szkole śred .... 
niej lub uczelni wyższej. Aktywność 
ta wynilkać powinna z sensownej, śwja. 
domej i aprobowanej pracy. 

Na koniec luźniejsza refleksja. Kiedy 
obserwuję lud�f pracujących np. 
przy wymianie torowiska i widz<; jak 
sprawnie i szybko wykonują swoje 
czynności, to wyobrażam sobie, ie nie 
trzeba i-eh było niegdyś na sił ę  zmu.sz.ać 
do wykonywania obowiązków szkol-
11ych . Kiedy znów będąc w którejś 
szkole widzę juk jakiś uczeń bezmic-r­
n ie znudzony dłubie w nosie, gdy imlD . 
jednak coś robią w klasie, to przed 
oczami wyobraźni ja ",Ąr,,i mi się obraz 
tego czlo�"i.eka, ale już w wieku doj• 
rzałym, jak z tym samym znudzeniem 
stoi w.sparty na łopacie, przydając pej­
zaż-owi akcent bC'Żnadz4ejnej melan­
chol i i .  

Porozmawiajmy o i.abytkach 

Muzeum im. Władysława Orkana w Rabce 
Naprzedw Ta.tr, międ.zy dol'inq 110-

'IVOtarskq a wężowatą kotliną Rab}', 
wspięto s.ię gniazdo dzikkh Gorców. 
Od romantycznych Pienin odciqt ;e 
'Wartki kamieniecki potok, a od spis ... 
1dej krainy odgraniczyŁ je fatami by­
itry Dunajec (W. Orkan, W roztokach). 
Ale z Rabki wciśniętej pomiędzy ma­
�·w Wielkiego i Małego Lubonia, Kirzy ... 
wą, Maciejową i Groń niewiele widać 
z tych gorczańskich wspaniałości, tych 

zalesionych wierzchołków Turbacza, 
Gorca i Lubania, hal ze stojącymi na 
nich zapomnianymi pasterskimi szała­
sami i szopami, tych potoków rosną­
eych w Rabę, Kamienicę, Mszanl{ę, 
Ochotnicę i Lepietnicę, tych wsi i przy ... 
1iółków zagubionych wśród dolin, 
a biednych. Dopiero z grzbietu Turba­
cza ogarnąć można całe Gorce, by 
&twierdzi� jakie one wielkie swym 
pięknem i jakie małe; ot, wysta1·ezy 

-

6 

:i;.ękę wyciągnąć, by móc dioń opri.eć 
o Tatt1-y

1 
o Babią Górę, Radziejową ezy 

Luboń. Zdaje się, że k,rok wystarczy, 
b7 zmoczyć nogi w Dunajcu, a nawet 
w \Viśle. 
Niegdyś cały gorczański masyw, który 
jakby iiłą oderwany został od Tatr, 
spowijała ogromna puszcza. Niemal 
cały ten teren należał do cystersów, 
którzy przystąpi.li do kolonizowania 
swoich rozległych wł-Ości podhalańskich 
i g-0:rczai1skich składających się na 
póżniej,s,zą dzierżawę nowoti:l,rską. 
A zaczyn.o.J.o się to �d1.ieś <ikolo 
1254 roku. Czy wcześniej mies:!Jkalł 
tu ludzie, trudno powiedtieć. W 
każdym rn.zie od połowy XIII wie­
ku słychać było po gorczańskich lasach 
aiekiery i piły łamiące potęgę puszczy, 
wprowadzające do górskich ostępów 
tycie ludzkich siedz.ib, w których przez 
Wieki - kształtował się swoisty typ gó. 
1·ala gorczańskiego żyjącego na swój 
własny sposób, saznowysfa.rczalnego 
ł niezależnego, pasterrza i drwala, eidli 
i Toln.ika. Ten to właśnie góral, jak 
i podhalański, .z rzadka tylko schodzą.­
ą w dUlin,. •""' jwlałll" najdlu:l,e:j 

i!:odolal zachować dawny sposób bycła, 
mowę i wierzenia oj.ców, dawne sprz�­
ty, swoją całą kulturę duchową i a1·­
tystycmą. 

No, ale nic nie jest wieczne. Idąca 
od miast cywilizacja poczęła wypychać 
miejscowe „stare", zajmować jego miej ... 
sce, przeobrażać ludzi i kł'ajobraz. 
Proces ten, który przybrał na sile 
w końcu XIX wieku, t,ragiczny w swej 
nieuchronności, dokonał już dzieła spu ... 
stoszenia. Wystarczy spoj;rzeć na ludzi 
żyjących dostatniej i wygodniej niż 
dawniej, lecz jakoś tak nijako. Jeszc4e 
tylko co bardziej zachowawczy górale/ 
jeszcze kościółki wiejskie zachowują 
swą pierwotną dawność. Jeszcz·e tylko 
muzea i izby regional ne pozostały o­
stoją starej kultury zakrzepłej w ga­
blot.ach, w eksponatach zamarłych w 
bezużyteczności. Ale to one właśnie po• 

. zwalają nam poW1racać do przeszłości, 
przywoływać przed oczy minionych }u ... 
dzi i zdarzenia. 

O potrzebie zachowania choćby ta„ 
kich światków przesz;lych lat zdawali 
sobie dobrze sprawę członkowie rab­
uańaki<>&<> oddaiahl Jrolwki"IIO 'Jowa-

rzystwa Tatrzańskiego, k iedy w roku 
1928 postanowili zorganizować: muzeum 
w Rabce. Długo jeónak trwało zbiera„ 
nie eksponatów: narzędzi roln iczych, 
uli, drewnianych świątków z go.rcza1i­
skich kapl iczek, pająków ze słomy, 
strojów, zanim Muzeum otwarto w ro­
ku 1936, w przeznaczonym na ten cel 
zabytkowym drewnianym kościółku. 
który od trzydziestO. lat stal nie użyt „ 
kowany. Kościółek 'ten, wzniesiony 
w latach 1600-1606, należy do najcen„ 
niejszych zabytków budownictwa sa­
kiralnego na Podhalu. Zbudowano go 
w całości z drewna na planie prosto­
kąta. Posiada on ściany nawy i pa:ezbi­
terium o kOfl:Strukcji Z1rębowej. Od za­
chodu przylega doń dzwonnica o kon ... 
strukcji słuPowej. Z dawnej 
świetności tego obiektu Q.OZOstało nie 
tylko jego wezwanie - św. Mar i i  Ma­

, gdaleny - ale też n iezwykle u.rozmai.• 
eona bryła, ze spadzistym gontowym 
dachem, sygnaturą, przybudówkam i  ka• 
plicy, zakrystii i przedsionka, a wszys­
tko to zmiękczone fakturą gontowego 
poszycia i pobicia ścian, dachów i dasz.­
ków! Za-ehowalo się również dawlW' w-'$<-



P
owŚŁnło w maju 1959 r., w osiem­
naście miesięcy po pami�tnym ze„ 
braniu Pienińskiego Oddziału To-

Elżbieta Glinka 

warzystwa Miłośników Kultury i Sztu­
ki  G6ralsk1ej, na którym to zebraniu 
gTono zapaleńców - górali szc�wnic­
kich postanowiło powołać owo muzeum 
do życia. Muzeum zrodzone nie dekre­
tem władz, a wolą i potrzebą chłop­
skich serc. A także - z ch lopsk•iej , gó• 
ralskiej of,iarności. Bo wszystkie ekspo­
naty były darami szczawniczan, którzy 
w szlachetnym zapale przetrząsnęJi 
strychy, skrzynie, komórki, by wydobyć 
z nich owe bez.cenne, czasem niemal 
%.:lpomniane przedmioty , dokumenty. 

Nowe szanse Muzeum Pienińskiego 

Nie miało Muzeum Pienińskie ła twej 
doli. Pierwsza jego siedziba, udostęp­
ni-ony przez. dyrekcję Uzdrowiska Owo• 
rzec Gościnny, spłonęła jes,ienią 1962 r. 
Na szczęście zbiory uratowano. Potem 
zaczęła się tułaczka: remizy strażackie 
w Szczawnicy Wyżnej i Nii.nej , na­
stępnie oca lałe piwnice Dworca, zanim 
Wreszcie Muzeum osiadło w zabytko­
wych pomieszczeniach dawnej re,s:tau­
racji  „Zdrojowa''. Był rok 1972. 

Mllnęlo d21iesięć lal i .i\1:uzcum P1e­
niflskd.e znów stan�lo J}l'zed �roźbą 
utraty siedziby. a na WC't w ogóle roz­
wiązaniia. Uzdrowiska. w nowych wa­
runka.ch reformy gospodarcze.i oo pro� 
stu nie stać na udost�pniani.e n.1dal 
swych p-0-mieszczet'l, oplfłcanic niezb�d-

nych p-r.:·.cown ików. Muzealnictwo n ie 
jest prz.edcż dziied2iiną terapii. 

Przy::;low ic mówi jednak, że "nie ma 
tego złego, co by na dobre nie wyszło". 
I tym razem też się zapewne zło na 
dobre obróci: oto Muzeum Okręgowe 
w Nowym Sączu pospieszyło � pom'OCą 
szcza\vnicz.anom, przygarniając pod 
swe skrzydła i nadając Muzeum Pie­
nińskiemu status swego oddziału. 
Za decyzją tą idą nastę.pne, ogromnie 
ważkie: zapev\rnienie lokalu, etatów, 
fachowej opieki k onserwatorsk•iej, a 
także pi�kne plany na najbliższą i dal­
szą przyszłość. 

O tych właśnie pkmach roz.ma wiano 
na kwietniowym posiedzeni'U Rady 
Spolec:unej Muzeum, o.na bowłem 
i tylko ona decydować będz,ie o wszysit­
k im co szczawnickich zbiorów doty­
czy. 

Co zatem uthwalono? 
Przez najb liższy rok obecna !9ie.dzi­

ba Muzeum Pienii1 skfogo będzie dz.ieir-

85 lat 

Jana 

Plucińskiego 

J
an Plucińsk i  ma ·wielu przyjaciół wśród dziennikarzy, uczonych i tury!1tów. 
Urodził się w biednej rodzinie ch lopsk•iej w J u rgowi€'! na Spiszu. Ledwo od­
rósł od ziemi pasał owce i krowy. Ucz.yl si� w sz.kolach średnich i na km·­

sach nauczyc1els.kkh. Dyrektorował w wielu szkołach podstawowych i w uniwm:­
sytetach ludowych. Był żołnierzem w pierwszej wojnie światowej, podczas dni• 
g,iej - ukrywał się przed hit lerowcami, Cale życie kochał Spisz i ż.yl jego pro­
blemami kulturalnymi.Zasłużył się wielce dla ośvdaly, gdyż nie ograniczał się 
do murów sz.kolnych, lecz szedł oierpli\'dc w opłotki zagród wiejs,kich organizo-. 
wać zespoły teatralne. W tej dziedzinie otrzymał zachętę i pomoc od najwybit­
n iejszych artystów teatru. Od dziecióstwa zaczytywał się w polskiej l iteraturze 
pi�knej, w dzjełach historycznych i folklorystycznych. \Vyśmicnicie zua wszys.t.ko, 
co Spisz posiada, a w jego polszczyźnie i gwarze spiskiej nie usłyszy n ikt błędu. 
Jednakowo tl'aktuje starych i dzieci. Uśmiech Plucińskiego i poczucie humoru 
mane są na szlakach turystycznych w Tatrach i na całym Podkarpaciu. 

13 kwietnia Jan Pluciński ukończył 85 lat. Nisko się klan4amy Jubila.towj, i.y­
tzą<: by słoi1ce opromieniało za\vsze szlaki turystyczne, po k tórych p,iękn,ie i bez-
pje.cznie nas ,vodzi .  PRZYJACIELE 

posażenie wm::trza
1 

na któ.re składają 
Jię ołtarze, balustrady, organy, obrazy , 
rzeiby i ławki, także barwne polichro­
mie ścienne. Wszy.stko to zaś głównie 1 
XVII  i XVIII wieku. • 

Właściwa ekspozycja muzea lna uloko­
wana została w dawnej kruchcie pod 
wleżą, którą dla nowych potrzeb przy­
�tosował mistrz piły, hebla i dłuta Sto· 
l.a.rczyk z Zarytego, Kościół-muzeum 
otacza równie stary, a moi.e jeszcze 
łitarszy cmenta,rz z wiekowymi dębami, 
lipami i jesionami otoczony ·kamiennym 
murem z trzema bramkami i czterna­
;stoma stacjami Męki Pańskiej. I trze. 
ba przyznać, :Ze znakomicie współgra w 
przypadku rabczańskim stara forma z 
nową treścią, i co ważniejsze zaistniała 
pncd laty k�z.ystencja ni.e przynosi 
ujmy ani obiektowi tiakralnemu, ani 
ekspozycji muzealnej , a wp.rost prze­
ciwnie ... godna jest naśladowania. Ileż 
to bowiem zabytkowych kościółków, 
cerkiewek i k lasztoró-..v stoi opuszczo­
nych, zapomnianych. I chociaż stanowią 
dobra naszej na-rodowej kultury, nisz­
czeją w beznadziejnym oczekiwaniu na 
czyjeś zmiłowanie, przepadają w naszej 
nieświadomości, co prowadzi do zubo­
'ienia naszego środowiska kulturowego i 
krajobrazu. 

Kiedy działacze rabczańskiego PTT 
przed laty przystępowali do zakładania 
muzeum regionalnego, mieli świado­
mość czemu ma ono służyć - .zabezpie• 

- -ezaniu ginących zabytków miejscowej 
kultury materialnej i sztuki. Znaleźli 
leii dlań i dla tej idei właściwego pa-

t1·ona w osobie piewcy l udl.ł go:2:c1.ań­
skiego i Gorców, Władysława Orkana 
(pseudonim F.ranciszka Smreczyń5ikiegot 

a właśc iwie Smaciarza, UTodz.onego w 
roku 1875 w Porębie \\T ielkiej, a zmM­
lego w roku 1 930). 

Stoi sobie teraz drewniany kościółek„ 
... muzeum w Rabce nad samą Rabą, o� 
rasta · w wiekowe d1rzewa, w legendę 
!iwego patrona. Tymczasem przybywa 
eksponatów i pot.rzeb. Już. jakoś zmala-­
ła przestrzeń pod wieżą. Trrzeba by się 
rozglądnąć wkoło za nowymi starymi 
obiektami.. Widzę je w bez.poś,rednim 
sąsiedztwie muzeum : stylową, staro­
świecką organistówkę i chałupę rab­
czaiiską (obie przy ul icy Sądeckiej, tuż 
przy kościółku) , obie urodziwe uirodą 
drewnianej arch itektury, tworzące wraz 
z kościółkiem naturalny rezerwat skan­
senowski. Moi.e dałoby się je pozyskać 
dla rabczańskiego muzeum? Oby stało 
s ię to jak naj.rychlej ! Póki co, nosi 
s ię z zamiarem szefowa muzeum, Maria 
Lechowska�Bujkowa, n ieoceniona „Ma­
ryna", odtworzenia wnętrza starej gar­
nca•rni i zaadaptowania dla potrzeb mu­
zealnych wil l i  nKazimierz". Ale to nie 
wszystko. 

,,Pod Pustką" kolo N iedźwiedzia stoi 
na zboczu Orkanowa 110rkanówka" -
dom pisarza i poety, który zbudował 
�o sobie koło roku 1920. Te.raz jest w 
nim muzeum biograficzne jemu poświę­
cone. Jakoż mogłoby być inaczej , skoro 
tu właśnie powstało wiele najlepszych 

, utworów, stąd, mógł o,gamąć Pi= 
znacz.ną po!a� Go.rców, Tę krainę Jtę:p 

iawiona od Uz.d rov .. ·-is.ka, a w przy­
szłości Muzeum przeniesie si� do dwóch 
zabytkowych willi: ,,Litwinka" i „War­
szawianka", które dyrekcja Uzdro­
wiska oddaje mu bezpłatnie na włas­
ność. Wille te, ze względu na swój 
stan techniczny, · nic mogą Pełnić nadal 
roli, pensjonatów, natomiast Po nie­
zbędnym remoncie i adnpta<:j i  z.nako­
mi-cie służyć będą celom muzealnic­
twa, a ich wielkość pozwoli n.a znacz• 
ne rozbudowanie ekspozycji. Ocz.ywiś-­
cie nie nastąpi to zaraz, trzeba zdawać 
lliobie z tego spr a wę - niezbędna jest 
dokumentacja , fundusze, robotnicy. Z 
pewnością jednak ofiarni jak do­
tychczas szczawnicz.anie i pod 
tym względem wesprą wladz.e. 

Ale nowa sfodziba - to nje wszyst­
ko. Odiyly bowiem plany utworzenia 
skansenu fl isackiego; chęć współpracy 
w lej dz iedzinie zglosH miejscowy Od­
dział PTTK, na dobry początek oiiaro,. 
wując kilka lodzi. Powstaną także s1.{Jn­

/serny kultury Górali  Pienińskich i Rus,i-

nów Szlachtow skic:h, którzy d..-1. 1.vme,ł 
zamics..:kiwaH wsie Szlachtowa, Jawor­
ki, Biała i Czarna· Woda, Planuje się 
również stworzenie muzeum balneo­
technilkd - pierwszego w Polsce - do 
którego jest już trochę eksponatów v, 
zdrojach ,,.Józefina'' j 11Stcfan". Możl iwe 
też, że Muzeum Picnit'1skie roztoczy 
swą opiekę nad powstałą t1 ied.lwno 
Izbą Hafciars twa, gdzie od radzają � 
tradycje tego pięknego kunszt.u, oraz 
nad Izbą Twórczą Michała Słowika 
.,Spod Dz.wona", niedawno zn1arJego 
manego szczawnick iego twón:y. 

Pier-..vS:Zyrn wtdocznym sym bolen, 
tych nowych szans bG-dz..ic tabl ica ,  gło..;; 
sząca :,;zew wn.iczanom i gościom, że oto 
wkraczają w progi l\'.luzeum Pieniń­
skie.go imienia Józefa Szalaya, Oddzia• 
łu Muzeum Okręgowego w Nowym 
Sączu. PodjGlo bowiem róvmież decyzję 
o nadaniu Muzeum imienia człowieka 
najbardziej dla Szczawnicy zaslulone­
go, właśc iciela wsi w XIX wiek u.  
,,ojca" tutejszego Uzdrowiska. 

Przypisany środowisku 
• yją wSród nas ludzie pracowici Z i skromni, którzy swą codzienną 

pracą tworzą wartości materialne 
i duchowe. Warto ich ukazać szerszemu 
ogółowi .  Do takich ludzi należy mgr 
Jan Spólnik, nauczyciel polonista ze 
Szkoły Podstawowej w Szymba1:ku pod 
Gorlicami. Znany jest w swym środo­
wisku jako zbieracz licznych związa: 
nych z regionem pamiątek. 

Ciekawa jest droga zainteresowań 
naukowych i regionalnych tego nauczy­
ciela. Oto pracując w Szymbarku pod­
jął jako temat pracy magisters�iej w 
ramach studiów zaocznych na rzeszow­
skiej WSP problemy gwary mieszkań­
ców wsi Szymbark. Praca wymagała 
przeprowadzenia licznych wywiadów 

, lirodowiskowych. Podczas wędrówe,k 
po wsi Spóln ik_ nieraz widział, jak nisz­
czone są nikomu teraz niepotrzebne 
stare sprzęty codziennego użytku . Za­
pragnął je ocal ić. 

Zgromadzone przez Jana Spólnika w 
jednej z klas szkolnych przedmioty 
i sprzęty mogą budzić podziw najbaJ.·­
dziej wytrawnych znawców sztuki 
i. kurtury ludowej. Są tam liczne rzeź­
by wykonane w drewnie przez miej'ti­
cowych artystów ludowych, XVII­
wieczne ikony ze zniszczonej cerkiewki 
Szymbark-\Vólka, liczne lampy nafto­
we, stare zegary, stare dnkumenty, cza„ 
sopisma i ksią2ki, drewniany ;>łu�� 
drewniana maiSZynka do mi�s.a. . \.:)uty 
drewniaki, ró1.gi weselne. gwiazdy ko­
lt::dników, warsztat tkacki, stroje ludo­
we, kilka rzeźb artysty-rzeźbiarza An­
toniego Hybla z Ropy -itp. Są stare rno• 

i wiec:zned nędzy, k tórq olcryly 1tigt11 I 
l osnul11 na kształt lotne; pr.cędcv, J 
Polfie krzewy i drzewa , i (.'1iaty I Zao• 
d2ia!11 w płaszcz ltaftem bogaty, I W 
przedziwne szwy ... ] . . .  { 

Stoi sobie teraz 110rkanówka O A.i.by 
chałupa chłopsk.i, niby letniskowy do­
mek, a w niej stare Orkanowe spn�ęt7. 
rękopisy, książki, fotogafie, półmrok, 
pamięć dawnych ludzi i CZdSÓW, A obok 
domu, co na pochyłości, jeszcze sta,rsza 

Muzeam im. Wł. Orka.na w 
Rabce. 

ys. AUTOR 

nety , liczne albumy za\vierające z.dję­
cia związane z historią wsi, .zapomnjane 
przyśpiewki ludowe i gawędy . Wszyst­
kie zbi-ory chętnie udostępnione sa. tu„ 
rystom, ale przede wszystkim wyko­
rzystywane w codziennej pracy z w.e� 
niami. 

Przez wiele lat mgr Jan Spólnik pro .. • 
wadził także miejscowy zespó l  regio­
nalny, gdzie wykorzystywano zebrane 
z terenu Szymbarku pioseriki ludowe 
obrzQdowc i ,vescl nc. J �"tko instruktor­
metodyk jGZyka polskiego wykazał 
si� .,foi ci-ekawymj i - nowato.xsk-i.ffii me-­
todafni, :Prowadze_n ia - konferenĆji in­
stru\(tażo,vO-rńetod;,'eznych.  

Dzi{ kied.r sięgamy do żródel na�zego 
patriotyzmu, kiedy my:Uimy nad tym. 
jak praktycznie kształtować .... Lł - dzieci  
i młodzieży najszlachetniejsze, wzn iosłe 
uczucia miłości do swej Ojczymy -
metody prncy dydaktyczno-wychowaw­
czej z dziećmi mgr Jana Spóln ika  za­
słu�ują na uwaJ?;ę sz.cze.e;ólną. 

Warto takie, by wy.tsze uczelnie 
kształcące zaocznie nauczycieli , zwłasz­
cza w zakresie przedmiotów humanis­
tycznych (historia, f i lologia) , dawał:, 
tematy prac magisterskich związane .& 
terenem, gdzie pracuje dany nauczycie-.L.. 
Równici i inne kierunki studiów dają 
możlirwości  wiązania p.raty oaukowo­
badawczej nauczyciela z terenem •. 
Owocuje to później w działalności na,.. 
uczyciela i �-ychowawcy, w postawacft 
jego uczniów i wychowanków. 

MARIAN JANłG,\ 

1t-0dola , i studnia, - i $ad. Kimko l wiełt 
zatem będziesz, przechodniu w GOY"• 
each, schodząc z Turbacza, wstąp pod 
\en dach, pod kiórym rodziły aię pieśni 
o tej ziemi gór, lasów i ybogich a c_i.e. 
k.awych, a pracowityeh ludzi , bo t� 
pyzy n·iez nanym d-rzewie 
Ukryty drogi ltkarb, 
O któ rym nikt nie wie„ 

ANDRZEJ 8. KRUPIŃSKI 



\ maJa 1886 rok'U zastraJkowaU rcbol,nicy· wszys. 
tkich w:ększych ośrodków przemyslowyc:l w Sta• 
nac.:1 Zjednoczonych. Największy zasięg m�ały de• 
m:-nstracje w Chicago. Tego dnia. na ulice mia'Sta 
wyległo ponad sto tysięcy proletariuszy różnych 
narodowości (w tym także polscy emigrancii. do­
ma �a-jących się od pracodawców ośmiogodzinnego 
d:--ia pracy. Na tłum zgromadzonych na Haymarket 
natarła policja i wojsko. Od kul zginęło sześciu ro­
botni ków. a czterech przywódców strajku skazano 
na powieszenie. Trzy lata p6ź.niej, na kongresie Il 
M�(. .. zynarodówki Socjalistycznej w Paryżu, zapadła 
d�yzia o ustanowieniu 1 maja świętf':111 międ1:y„ 
D?.,.. ... dowee;o proletariatu. 

0to fragmenty podjętej wówcws uchwały : .,bę .. 
dz- e urządzona wielka międzynarodowa manifesta .... 

cj:1 w dniu oznaczonym, w tym celu, aże"by we 
ws:zystkich krajach i miastach jednocześnie robot­
nicy wezwali władze publiczne do �rowadzenia. 
pr:iwa ograniczają.cego liczbę godzin pracy do f>4 
śmiu. Zważywszy, że podobna manifestacja jest już 
wYznaczona na 1 maja 1890 roku przez Amerykań­
ska Federację Pracy ( •.. ) termin ten przyjmuje się 
ró�;vnież dla manifestacji międzynarodowych", 

Taki jest rorlowód robotniczego święta 

Pod zaborem 

Główne ośrodki ruchu robotniczego w Galicji 
przygotowywały się do v,rganizowania obchodu 
święta 1 Maja już w roku 1890. Również robotnicy 
nowosąc!eckich Warsztatów Kolejowych już w 1890 
roku przygotowywali manifestacje pierwszomajo .... 
W::'l . Na skutek perswazji ze strony „rozważniejszych 
osóh" odstąpili jednak od strajku, zaś Dyrekcja 
R•·chu Kolei Państwowych w Krakowie, obawiając 
się rozruchów. zwolniła od godzin południowych z 
.Pracy nowosądeckich kolejarzy .  W następnym, 
1891 roku zgromadzenie p ierwszomajowe w war„ 

sz��tach sądeckich miało charaktef p1asowy i od„ 
świetny. 

W latach siedemdziesiątych ub:eglego stulecia w 
Nowym Sączu, l iczącym kilkanaście tysięcy obywa„ 
tel!, niewielu było robotników. Dopiero budowa I i •  
nii kolejowej Tarnów-Leluchów i Warsztatów Ko„ 
le,iowych w 1 876 roku zmieniła ten stan. Skon'lo„ 
lidowana grupa zawodowa kolejarzy założyła st')• 
warzyszenie „Siła". U schyłku ub;egłego wieku na­
}eż!'!ło ono do najliczniejszych i najlepiej prowa­
dzonych organizacji robotniczych w Galicji. Gdy v,t 
1892 roku starosta nowosądecki zabronił publ,icznej 
rn�nifestacj i pod gołym niebem, motywując zakaz 
tym. że organizatorzy nie złożyli podania w ter• 
minie ustawowym na trzy dnoi. przed 1 maja,  wiec 
pierwszomajowy zorganizowano w lokalu „Siły"; 
zgromadziło się wtedy czterysta osób. 

Działalność „Siły" przyniosła poważne plony. Mi• 
mo prześladowań v.rz.rastala liczba jej czlook'Jw. 
Wzrost znaczenia „Siły" przejawił �ię 1 maja 1894 
roku : tego dnia strajkowało trzystu osiemdziesię­
ciu kolejarzy; do pracy stanęło stu czterdziestu. 
Przywódcy sądeckiego proletariatu. aby zapobiec 
skntecznie ewentualnym represjom, zagrt>zili straj­
kiem solidarnościowym we wszystkich warsztatach 
kol"'fowych w kraju. 

Echa rosyjskiej rewolucji lat 1 905--1 907 przy­
niosły gwałtowne ożywienie galicyjskiego ruchu 
robatniczego. Spontanic.znie zareagowano zwłaszcza 
na to, co działo się w Królestwie Polskim. Zresztą 
już w przededniu  rewolucj i .  w 1 904 roku, na nn ... 
wosądeckiej manifestacj i pierwszomajowej domi ... 
nawały hasła : równego prawa wyborczego, Ochro„ 
ny robotniczej, wolności prasy i słowa, braterstwa 
rn'Pdzynarodowego (to ostatnie wypływało z aktu­
alnie toczącej stę wojny rosyjsko-japońskiej}. W 
roku 1905 zastrajkowali robot'hiczy pracujący ortY 
recrulacji Dunajca i przy robotnch torowych fl:g_ 
lin ii rhabówka-Zakopane. 

�elacja Zofii i Romana Romańskich, długoletnich 
pracowników · Warsztatów , Ko,tejowych�- -. Dzień 
pierwszego maja był zawsze obchodzony demon­
stracyjnie przez pracowników wa rsztatowych i -ia­
ne służby kolejowe. W pier wszych latach istnienia 
PPS zarząd Warszta tów ot rz11m ywal  z Durekc.�i Ko­
le;iowej zarządzenie. aby za bro n ił pod g roźbą wy­
dalenia z pracy świętowania w dniv 1 maja; P1·a­

cownicy urządzali więc demnnstracyjne pochod11 z 
m-1-ciestrą rano przed pracą, a później zaś wieczo-
1"em po pracy. Pochód ciągnql z Domu Robotniczeuo 
do centrum miasta z pieśniq na ustach, któ ro ?)fy ... 
neła poważnie ze wszystkich pierst biorących V.• 
dział w pochodzie. W późniejszych lrztach święto­
wano już ca.ly dzień, w pochodach takich b l'o lo u­
dział do trzech tysięcy ludzi. Maszerując riiesio·1'l.'O 
tf'blice i transparenty.  na których wypisane  były 
żqdania o.�miogodzinnego czasu pracy i demokta­
tycznych zasad wyborczych do wszustk'ich ciał ust:a­
wcdawcz11ch. W rynku przemawiał do zebrany(·h 
któryś z przybyłych delegatów z Krakowa iub 
Lwowa, po czym następo1..val powrót do Dom"bl Ilo-
bot'1 i czego. "' 

Z każdym rokiem obchody 1 Maja nabierały CO·· 
ra„ w iększego rozmachu. Mimo zakazów i represji 
wiece, ,pochody i manifestacje stawały się majową 
tradycją sądeckich robotników. W prze-mówieniach 
nc1.i częściej podnoszono kwestie uregulowania dltt• 
gołci dnia roboczego i wzrostu plac. 

UJ" 1 9 1 8  roku upadek państw centralnych �bliż:1ł 
ci� m ilowymi krokami. Lewica społeczna Zdawała 
sobie i, tego dobrze sprawę i zawczasu przygoto4 

wała się do przejęcia władzy. zawiązując w lipcu 
K0mitet Obrony Naro<lowej w Nowym Sączu. 31 
pc1.ździernika kolejarze wzięli czynny udział w ror.­
brajaniu austriackich jednostek wojskowych. Dom 
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Uroczyste otwarcie Domu Robotniczego w Nowym Sączu - 1909 rok. 

Robotniczy stał się arsenałem broni odebranej za„ 
borcom. Na dworcu kolejowym zamalowano nif!­
miecką nazwę „Neu Sandez". 

Między wojnami 

Po odzyskan iu niepodległości Nowy Sącz należał 
d-o najpoważniejszych ośrodków przemysłowych 
Polski południowej. W latach dwudziestych około 
dwadzieścia procent ludności miasta utrzymywało 
się z pracy w przemyśle. z czego większość to ko­
lejarze - pracownicy warsztatów kolejowych i 
służby ruchu. Żródłem zatrudnienia były również 
okoliczne tartaki. młyny, kamieniołomy. zakłady 
spożywcze, odzieżowe, budowlane i metalowe. Do 
największych należała Fabryka Metalurgic?:na 
Józefa Rosmanitha, Fabryka Pługów Karola 
FrOhlicha (założona w 1860 roku), nafciarnia w Klę­
czanach, fabryka mebli Michała Adera w Jazow..iku, 
tartaki hrabiego Adama Stadnickie!!o w Rvtrze i 
Nawojowej . 

Utwor2iony w Nowym Są<;:zu Związek Zawodowy 
Kolejarzy szyb-ko okrzepł i zyskał na znaczeniu:  w 
dowód specjalnego wyróżnienia właśnie tutaj. w 
Domu Robotniczym przy ulicy Zygmuntowsk;ei .  w 
sierpniu 1922 roku odbył sie Krajowy Zjazd ZZK. 

Nowosadecka PPS, wraz ze zwiazanym z nią 
ZZK, należała obok PSL-Piast - do na_iliczniej­
szych part i i  politycznych w tym regionie. Nie zn'l­
my dokładnej liczby członków PPS u progu II 
Rzeczypospol itej. jedynie na podstawie fragme:-ita­
ryczn:vch sorawozdań za okres od maja 1 9 1 9  do ma4 

ja 1 920 roku wiadomo. że w Gorlicach sprzer'l.,.110 
w owym czasie 50 legitymac i i  partyjnych. · w No­
v.rym s·ączu 1400, w Nowym Targu 20. w Zakona• 
nem 1 00. Dn akbwnie.iszych działaczy PPS ni\ po4 

czątku lat  dwnddestych należeli w Nowosą.de,...Mnn: 
Ludwik lłartoniczek, kolejarz Franciszek B?elat. 
nauczycfol Antoni Broszkiewicz, kolejarz Piotr Do­
browolski, dr Hilary Kohn, Ludwik Krrczyński .  in­
żynier warsztatów Roman Lazarowicz i jego ,�ona. 
lekarka Natalia, Zygmunt Lesiewicz, inżynier Józef 
N owak, kolejarz Ryszard �Iędlarski Ignacy Pa in„ 
cha; w Gnrlickiem byli to przede wszystkim ślu"arz 
Gumiński , kotlarz Legula, inżynier NnwicJci z Gli..:. 
nika MariamJlolskiego i kotlarz Tomicki z Lihuszy; 
w Nowotar.,.kiem stolarz Jan Gębicki i introli:ra.tor 
\Vojciech Burnat z Zakopanego oraz w Liman nw­
skiem Walenty Seru�a i J.-in Lysek. obaj robotnicy 
w rafinerii nafty. W Jatach następnych dołaczyU tlo 
nich kolejarz Jan Matkowski, Henryk Prlaniec. 
Ą.dam Szum�kl, Stanisław Zawili:,, Antoni Berger. 

' Jan Zawierucha i poseł PPS, ,Vybie?"any w okrę�u 
nowos�deckim, adwokat krakowski, dr Zygmunt 
Marek. 

Mniej liczebna ( i  niemal tuż po założeniu ?:dele­
gaEzowana) była Komunistyczna Partia Rohobicza 
Polski. Od momentu powstania komórki ĘPRP w 
Nowym Sączu w 1 920 roku Komitet Dzielnicowy 
tej partii l iczył dwadzieścia osób. Najczęściej po. 
wtarzającymi się w aktach policyjnych nazwiskami 
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Jana Gołąba, Stanisława Hamil!i, Stanisława Krzy„ 
żaka, Stefana Lenczewskiego, Franciszka Tręhacza 
i Stłl.nisława Wróbla. W 1 923 rokn działały t.�·l w 
mieście trzy koła Związku Młodzieży Komunistycz-

nej i cztery koła KPRP. Komuniści w pochodach 
pierwszomajowych prowadzili agitację propagują­
cą zdobycze rewolucyjne w Rosji Radzieckiej i póź­
niej w Związku Radzieckim. jako jedynym wów­
czas państwie socjalistycznym. krytykowali burżua­
zyjne rządy, nawoływali do erganizowania walki 
w obronie i o poprawę warunków pracy i życia 
robotników oraz biednego chłopstwa R6wnoleE!:le z 
socjalistami inlcjowali straiki protestacyjne W fa„ 
tach 1 9 1 9-1 939 na obszarze dzlsiejsze�o wojewódz ... 
twa nowosądeckiego doszło do ce najmniei �ześć­
dziesięciu strajków - mjędzy innymi w Nowvm 
Saczu. Bie_gonicach. Czorsztynie . Kaclowe) .  Libuszy, 
Limanowej" Łabowej. Nowym Targu Ryt.n.e i Za• 
kopanem. 

W 1933 roku KPP na Podhalu liczyła blisko �zt�­
rystu członków. Należy iednak oamiętać o - w 
odróżnieniu od PPS - kadrQwym charakterze 1)..'lr­
tii oraz cią�łvch aresztowaniach. które nie pozwa ... 
lały na szeroki  rozw6i .;zerP�ów. 

Obcho-dy święta 1 Maja w tym czas,ie miały iuż 
swój ustalony charakter i porządek T?tdeusz Du­
da, dyrektor nowosądeckieen archiwum oaństw,, ... 
wego pisze : (Rocznik Saci,:,,cki, 1 9 7 1 )  - W urzed­
dzień 1 Ma?a ulicami Nowem:., Sacza maszerował 
capstrzyk kÓlejorz1J. W dzień świeta Robotniczeao 
wyruszał spod Dnm1t Robotniczeao 1uż z rana po­
chód robotn iczy. którego czoło str, nowiła · orki-?�tra 
Z?.K. poczet sztandarowy i tułarlze PPS i ZZ[{. 
Zdarzało się też. że w vochr)(lzie uczestniczuii ko„ 

le.1arze z żon ami i dziećmi. Wieln uczestników _1e ... 
chało na udekorowanych czerwienią "°' rowerach. 
TradiJcyjnie trasa vochodu wiodl11. ulicq Zyomun„ 
towska. św. Kunegundy, J'lc,iellnńskq na Rynek. 
Po przemówieniach. uchwaien iu rezolv.c.1i i odkpie­
waniu „Czerwonego Sztandaru" następował po­
wrót do Domu Robotniczeqo qdzie pochód ·depat 
rozwiązaniu. Man ifestac.'ie :nierwszoma:iowe bi,�y 
wzorowo zorgan izowane. Pan ował na nich lad  i 1)0-
rządek. który utrzymywała stTaż robntnicza z czer­
W...,n]Jmi, opnskami. 

Po zamachu majowym w 1 926 roku PPS p.rz0szh. 
do opozycj i  wobec dyktatury Józefa Pilsudskk;:?;:1. 
Sanacyjna propaf!anda skierowana przeciwko lew'CY 
oraz działania policyjne zm ierzały de rczhicia n ie­
wyir,odnego przeciwnika poHtvcznegJ.  Oto fr.-1 .?m�"l­
ty r'"l p-ortu staro-sty sadecki-ee:o. Kc1zimierzq Dllch� .. 
do Wojewódzkiego Wydziału Bezpi9czePstwa Pu­
blicznego w Krakowie, donoszącego o rd dykalizac .i i  
n2'stroj6w wśród kolejarzy VJarsztatów Kole .iowycn :  

Zauważono w ostatnim czasie wzrost agitac.i i 
micjscowy�ch żydów, komunistów wśród młodsz:vch 
sfer robotników kolejowych. O a�itacji i wzrośc'e 
wpływów wnioskować można z ciagłego kontdktu 
żydów i komunis-tów z kolejowymi i to przy każdej 
sposobności czy na przedsta\vienlacb czy festynach 
i kinach . . Jest prawdopodobnym, że agitacja ta. 
znajduje podatny grunt wśr(1d młc,dych -kolejarzy� 
nie stwierdzono jednak na. razie jak daleko ona, 
poc;:tąpila I jakimi środkami się posługuje. 

Starostwo, zdają.c sobie �prawę z poważnej kon­
sekwencji tych wzmożonych k omunistycznych wn,l y• .. 
wów - zarzadza równocześnie ścisła inw;v,iLl cię 
wmieszanych w tę robotę osóh. P" czym "" ,. .,..,:e 

z<!l>""".., ;�. lc nn,,.. ......... . , .,,ch faktów, doniesie Województwu 
osobnym raportem. 



Sympatie socjalistycz.n.e i komunistyczne szerzyły 
srę wśród żołnierzy 1 Pułku Strzelców Podhalań­
skich, który w tym czasie był jednostką karną, gdzle 
wcielani byli, między innymi, mężczyźni podejrLani 
o przynależność do KPP i KZMP. Piotr Kowa)czyk 
(rodem z Olkuskiego), żołnierz 1 PSP. wraz z Ro­
manem Sliwą i Stanisławem Fistenbergiem bratem 
.żony Aleksandra Zawadzkiego) uiworzyli w pułku 
woj:,;kow-q organizację KPP. Kowalczyk wspamina: 

Dzia łalność nasza dotyczyła głównie propagandy 
ZSRR, kraju robotników i chłopów, uświadamirmia 
żołnierzu w sprawie nieuczestniczenia w tlumie , i iu 
strajków i manifestacji, wyjaśniania czym dla kla­
sy robotniczej jest dzień 1 Maja i sprawa Rewolucji 
Październikowej. Wkrótce rozpoczęty się represje. 
Przez pięć dni w koszarach przeprowadzano rewi­
zje. nie oszczędzając nikogo t- niczego, począwszy od 
bieiizn11 osobi-stej a skończywszy na liennikacn i 

walizka-eh. Moja kompania J)Oddana został.a asta­
wicznym ćwiczeniom i komendom ,,pa.dnij", .,czotgaj 
się0 itp. 1 Maja 1928 roku wszy�y. żołnierze, po­
dejrzani o jakąkolwie� działalność polityczną, mu­
sieli pozostać w koszarach, a reszta została wysłana 
do miasta w celu. stłumienia ewentualnych mani„ 
fe stacji. 

1 Maja 1928 roku w Warszawie polała się ro­
botnicza krew. Granatowa policja konna rozpęd:iił.l. 
manifestujących na Placu Teatralnym, Bilans ofiar: 
dwudziestu zabitych i sześciuset rannych, 

Począwszy od połowy lat trzydziestych na tran­
sparentach niesionych przez robotników pojawiło 
się hasło : FASZYZM NIE PRZEJDZIE, a w wystą­
stąpieniach podnoszono groźbę, jaką stanowiła dla 
Polski hitlerowska III Rzesza. W 1937 roku komu­
niści rozkolportowali odezwę KC KPP, która mię­
dzy innymi głosiła: ..Nędza, głód i bezrobocie - po„ 
większone; honor wielkiego narodu - splamiony; 
niepodległość kraju - wystawiona na największe 
niebezpieczeństwo. Sanacyjny rząd. ukrywając 
groźbę hitlerowskiego najazdu na Polskę. prowadzi 
dalej politykę kapitulacji, hołdowniczo podejmuje 
kata niemieckiego ludu - GOringa," 

W czasie II wojny światowej nie praca, lecz wal­
ka wysuwa się na plan pierwszy. A przecież i wów­
czas czczono święto pracy i akcją przeciwko oku­
pantowi, konspiracyjnym zebraniem. robotniczą 
pleśnią odśpiewaną półgłosem. Grupy dywersyjne 
w widocznych miejscach zawieszały biało-czerwone 
i czerwone chorągiewki, a napisy na murach i u­
lotki nawoływały d-0 walki. 

W wolnym kraju 

Nadszedł maj 1945 rok, maj zwycięstwa nad hitle­
ryzmem. Po raz pierwszy tłumy nowosądeczan prze­
maszerowały przed trybuną, na której oficjalnie 
znajdował się dostojnik państwowy. Po raz pier­
wszy po wojnie mieszkańcy mogli się również 
wszyscy wzajemnie zobaczyć, policzyć ilu przeżyło. 

Głównym zawołaniem ówczesnych pochodów 
pierwszomajowych była walka ze zbrojnym i poli­
.tycznym podziemiem. W przededniu pierwszych 
obchodów pierwszomajowych w wolnym kraju p(ld­
z.iemie dokonało zuchwałego napadu na siedzibę Po­
wiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w 
Limanowej. Mnożyły si(; akty- terroru wobec człon­
ków PPR i działaczy reformy rolnej. napaście na 
posterunki MO. Nic nie było jednak w stanie od­
wrócić biegu historii. W miarę upływu czasu i re„ 
alizacji za.powiedzianych reform społeczno-ustrojo­
wych życie w kraju stabilizowało się, umacniała 
się władza ludowa. 

1 Maja 1946 roku przypadł  na okres intensywnej 
kampanii politycznej przed oczekiwanym referen­
dum. w· powodzi bransparentów i haseł można było 
wyczytać „Trzy pytania referendum stanowią jed­
ną całośC" albo „Kto głosuje NIE pomaga Niemcom 
przeciw�o Polsce". 

Obchody pierwszomajowe w 1949 r. odbyły &ię w 
nowej sytuacji polrityczmej, wyznaczonej praktycz­
nym rozbiciem oporu sił zachowawczych, a zorga­
n,iizowane zostały po raz pierwszy pod kierownic ... 
twem zjednoczonej partii - PZPR. Mimo groma­
dzących się już na horyzoncie politycznym chmur, 
oznaczających stopniowe narastanie, jak je później 
określono, ,,błędów i wypacz.eń", 1 Maja 1949 r. stał 
się prawdziwym politycznym zwycięstwem Judz.i 
pracy i ich partu. W Nowym Sączu liczbę ucze­
stników wiecu i pochodu określono na ok. 20 tys .• 
co stanowrilo o jakościowym, czterokrotnym skoku 
w porównaniu z rokiem poprzednim. 

O sukcesie obchodów przesądziła przeprowadzo­
na wcześnri.iej szeroko zakrojona kampania przygo­
towań polityczno-organizacyjnych. Kierował nią 
Powiatowy Komitet i-Majowy skupiający działa• 
czy wszystkich partH politycznych i największych 
organizacji społecznych, a także przedstawicieli 
Wojska Polskiego, które po raz pierwszy wzięło o ... 
ficjalnie udział w uroczystościach. W kw1etniu od­
były się setki zebrań partyjnych, masówek i aka„ 

demii w zakładach pracy. Partia dokonała wielkie­
go wysiłku utworzenia w mieście i powiecie prze„ 

szło tysiąca tzw. brygad agitacyjnych, informują„ 
cych społeczeństwo o znaczeniu I -Majowego świę­
ta i aktualnych zadaniach politycznych i go,spo„ 
darczych. Obchodom zdołano też nadać bardziej 
ekazałą oprawę zewnętrzną. 

W Nowym Sączu WUec odbywał stlę na Rynku. 
skąd pochód udał się ul. Jagiellońską przed trybu­
nę ustawioną obok Urzędu Skarbowego (dz;isiaj bu„ 
dynek Urzędu Wojewódzkiego). 

Wśród wspomnianych 20 tys. manifestantów zna­
lazło się 180 delegacj i chlopskii:ch z powJatu w Licz„ 

biie ok. 8 tys. osób. Skrupulatni sprawozdawcy za.. 
notowali w pochodzie 201 rowerzystów i motocy­
klistów, 71 samochodów, 45 eksponatów (w tym 23 
na samochodach), 25 portretów, 12.1 sztandarów, 
240- transparentów, 8 grup w strojach regionalnych, 
4 orkriestry, 5 banderii (72 konnych), 162 furmanek 
wiejskich. Odnotowano również, że „nastroje wśród 
man.ifestantów były pogodne". z elementów swo:istej 
.,etnografii" na szczególne zadowolenie organizato­
rów zasłużyli ha&cerze wypuszczający przed trybu­
nę białe goł�bie, matki z dz.iećmi. w wózkach, wa1·­
sztaty pracy w ruchu oraz lokomotywa (!). 

Lata pięćdziesiąte przynoszą pierwsze poważne 
osiągnięcia gospodarcze i społec.me. Z zacofania 
wy-dobywa się nowosądecka wieś. Jednocześniie jed­
nak narasta napięcie w stosunkach m·iędizynarodo­
wych. 

W pochodach pierwszomajowych niesione są ku­
kły Trumana, E.h,-enhowera, Dullesa, Czang-KaJ-sze­
ka L. . Tito. Warszawski festiwał młodzieży roz.bud?..& 

•zainterewwania walką narodowo�wyzwoleńczą kra­
jów Trzeciego Swiata. Nad pochodami widnieją 
ró.wnież. monumenąllne portrety przodowruików 
pracy, Na pożółkłych fotografJach dostrzegamy ro„ 
botników z przewieszonymi przez ramię ·szarfami, 
na których wypisano rekordy produkcyjne i procen­
towe przekroczenia norm. 

,,Wii.adomości Sądeckie" z 1 maja 1955 roku pu­
blikują doruiestienia o zobov,fązaniach podjętych 
dla uczczenią p'ierwszomajowego święta. 

„Gromada Golkowice zobowiązała się zakończyć 
akcję siewną przed plebiscytem pokoju. I jako pier­
wsza w powiecie zakończyła siewy." 

„Wieś Cieniawa doceniając znaczenie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego czci Swięto Pracy cennymi 
zobowiązaniami: do 25 maja wyrówna w stu pro­
centach wszystkie zaległości w dostawie 'mleka i 
żywca; w kampanii siewnej postanowiono zasiać 
rzędowo 10 hektarów pszenicy; ponadto wieś dołoży 
wszelkich starań, aby plany u.prawy kukurydzy 
wykonać w stu. procentach.'' 

Podobne zobowiązania podjęli chłopi gromad : 
Moszczenica Wyżna i Niżna, Krasne Potoclde, Wo­
la Marcinkowska, Gołkowice, Zabrzeż, CzerniPr 
Zarzecze i Gostwica. 
,.Kolo ZMP przy klasie Xa Liceum TPD w No­
wym Sączu. dla uczczenia 1 Maja postanowiło "M-­
trz11mać do końca roku szkolnego pierwsze miejsce 
-w czytelnictwie i czystoki." 

.,Pracownicy Stacji Selekcji Rośiin - Aleksan­
drówka postanoWili przeprowadzić pokazu siewu 
rzędowego zbóż jarych wiasnym . materiałem �ie­
wnym w Wielogłowach. Siedlcach i Jasiennej; za­
łożyć poletka pokazowe z ku.kuryd..zq. a dla popu­
laryzacji różnych odmian owsa i ziemniaków - po­
letka porównawcze w ipóldzielniach produkcyjn11ch 
to Krynicy i Golkowicach: o4stawić dzięki lepszej 
uprawie i pielęgnacji dodatkowo 50 kwintali su.per­
elit11 ziemniak.ów; przepracować 200 godzin poza ao­
dzinami pracy cUa szybszego zakończenia prac tviJ­
unno„siewnych. 

,,Spółdzielnia Pracy Sped1,1c11jno-Przeladunkowej 
inl. l Maja pragnie przyczynić 1ię do poprawy dróo 
11a teren.ie miasta i zobowiqzuje się przewieić wła,-

tfll/ffl taborem •amochodowym 100 to,i tumu ifo """ 
tn"awłl nawierzchni drogowei" 

A' jak wyglądało samo święto? Opisuje nam j9 
reporter ,,Wiadomości": 

,,Tradycyjnym zwyczajem na Rynku obok sta­
rego ratusza zebrały się tłumy sąde<:zan, aby wy• 
słuchać płynącego z pobliskich głośników przemó­
wienia Bolesława Bieruta. W kwadrans później. 
barwny pochód wyruszył ulicami miasta. Na bry• 
bunie honorowej ustawionej w Alei Wolności za­
siedli przedstawic.iele władz powiatowych i mjej• 
skich z I sekretarzem KP PZPR, Witoldem Ada• 
muszkiem i przewodniczącą PRN, M. Mrzygłodową 
na czele ( ... ) Pochód otwiera młodzież. Maszerują. 
zetempowcy z ZNTK, za nim.i idą pracownicy star­
si, wśród nich przodownicy pracy i racjonalizato­
rzy Władysław Zenkner, Edward Zoń i Roman Je: .. 
drusiak ( ... ł Zrywają się rzęsiste oklaski. Jezd:1ia 
mieni się barwnymi kostiumami sportowymi. Idą 
mistrzowie spartu Stefan Ciapała, Jerzy Olesia,)t. 
Aleksander Habela, Józef Szymański. Za nimi ja­
skrawe stroje sportowców „Kolejarza", ,,Startu", 
„Nurtu", .,Spójni", LZS-u ( . . . ) Słychać przeciągły 
gwizd - tłum zafalował, wszystkie głowy zwraca­
ją się na jezdnię. To ZNTK prezentuje miniaturową 
fokomotywę. na podwoziu samochodowym. Głośny 
warkot motorów anonsuje sekcję motOTO'W"ą LPz· t 
wozy Straży Pożannej ... " 

W latach późniejszych tradycją się staje oddawa­
nie w przeddzień 1 Maja no-wych zakładów, bloków 
mieszkalnych, obiektów socjalnych i sportowych. 
iiporządzany jest bilans dokonanych prac. 

1971. Nowy Sącz: No\\ry, okazały stadfon XXV• 
lecia PRL wyglądał jak bajecznie kolorowa mo­
zaika. - W spólczesnym wyrazem patriotyzmu jes& 
praca - powied.ział I sekretarz KP PZPR, Tomasz; 
Ciągło - tak "też rozumieją te pc;ęcia tudzie pra­
c.-11 Sądecczyzny. 

Limanowa: Poczucie dumy i radości z odniesio­
nego zwyoięstwa w krajowym konkursie Mistrza 
GospodarnośCU. - oto główny akcent tegorocznego 
SwJęta pracy. 

Zakopane: Brawami powitano przed trybuną gru. 
p� Jugosłowian - budowniczych hotelu „Kaspro­
wy", którzy nieśli transperent „Za rok oddam:, 
klucze do hotelu". 
}974. W przededniu majowego święta Nowotars:11-
czyzna wzbogaciła się o liczne obiekty : Meś Odro­
wąż otrzymała nowy ośrodek zdrowia, Zubrzyca 
Dolna - wiejski dom kultury, Raba Wyżna i .Ja.• 
błonka - gminny ośrodek zdrowia, Ochotnica -
gminny ośrodek kultury, remizę OSP. Tylmanow& 
- szkołę podstawową, Nowy Targ - powiatowy 
dom kultury. 

1979. Czoło maszerującej kolumny pochodu w 
Nowym Sączu tworzą górale z Pienin, Pogórza, 
Lachy, kolejarze a górntlcy, Za nimi idą żołnierze.. 
kombatanci, weterani ruchu robotniczego .  Kole-­
jarską grupę prowadzi orkiestra w galowych mun• 
d1urach, która na zmianę z orkiestrą WOP przygry„ 
wa pochodowii. Po raz prierwszy przed trybuną ho­
norową przeszli pracownfoy przemysłowego benia­
minka - Sądeckich Zakładów Naprawy Samocho-
dów. 

1980. W przededniu święta przekazano do u:.;...t­
ku nowe obiekty wybudowane przy znacznym u­
dIDa1e czy;nów społecznych mieszkańców. W Buko­
winie Tatrzańskiej otworzył swe podwoje Ilowy 
dom handlowy, w Nowym Targu oddano :!.akła"' 
dowy dom kultury NZPS-u. W Nowym Sączu do 
nowej bazy posiadającej pełne zaplecze warsztato­
we przeprowadził s�ę jeden z największych prze• 
woźników regli.on.u - Wojewódzka Spółdzielnia 
Transportu Wiejskiego. Budowa kosztowała 4f 
milionów zł. 

W roku 1981 po ra1Z pierwszy od zakończenia II 
wojny świiatowej ntle było tradycyjnego pochodu. 
pierwszomajowego. Miieszkańcy Nowego Sącza spo\.. 
kali się o godz.in-ie dziesiątej na Rynku i wysłu• 
chali przemówienia przeWodniczącego WRN. Ta­
deusza Zapiórkowskiego. Skromną uroczystość za­
kończył koncert Podhalańczyków - reprezentacyj­
nej orkiiestry WOP. 



• Od 197ł IP, budownlciwo mi,es.z;kainiowe w Pol .. 
!-Oe prrz.ei;ywa powa!;imy .rc,gres. Sz.czególnte jaskrawo 
widać to w województwie nowosądeokJm. W końcu 
1 975 roku w spóld,zieln.iach mies,zka,niowych wo­
jewód2Jtwa u.rejestrowanych był.o około 13 tys ięcy 
oczekujących na miesz.:ka:nia członków i kandyda· 
tów, a obecnie l iczba ta sięga już 21 tys-ię,cy. W No-• 
wy;m Sącz.u pe.lny wkład mieszkaniowy po·:;i�da 
6606 członków j kandydatów, w Nowym Tar�u 
2028, w Zakopanem 1 679, w Goil'lica.eh 1960, w l(vy· 
nicy 1 268, w Lima-nowej 1095, w Rabee 99 1 .  Tvm­
cz:asem od rok,u 1976 w ca�ym województwie klu­
o:re otrzymało jedynie ti778 rodz.in .  z tego w ro.ku 
ub. 1 026. Więcej wybudowa,no w ramach budow ... 
nictwa jed-norodz.i-n.nego, bo 1554 domy. 

Sytua,cja nada l  jest bardz.o trud.na, choć skory­
gowany program uspo,lemnionego budownictwel 
mies"Z.ka niiowcgo w wojewódz.twie na lata 198 1 -35 
przewidu

j
e budow� 8284 mles2'ka ń .  Jednak real iza­

cja tego programu za.równo w roku ubiegłym, j ak  
i I kwartale br. nas-uwa 1·aCiz.ej pesymistyczne p-ro­
gnozy na prz.y,37JOSć. Opr60'l szukania różnych d.r!:ig 

aa z lli!III 

z.w:ęk�zenia efektów budo,wni.ctwa m,ie.sz.:kan:.-c,we-go 
waŻinym zagadnieniem staje się więc gosp<Jda;'i""!<a 
istniejącymi z.a.sohami miesz.kaini-0,wymi. W wyt1iku 
decyzji podjętych p.rze.z Selc.retariiat KW w lip'.:u 
1980 r. o.raz. w stycz.niu rok.u ubiegłego ad.ministra ... 
cja państwowa i spóldzielc-rość mies,zka,n.iowa ujaw• 
nily 248 trliW • . ,pustosta nów"; dotychczas od;zyslr1no 
z tego 72 mies.zkania,  w sprawie po7.o-stalych pro„ 

wad:rone je.st postępowanie prawne, k,tóre ut.rudiniia„ 
ją s kom1>hko,wane przepisy, a także luki w nich 
występujące Problemy te były ostatnio p:rze<lrnio· 
tem obrad Egzekutywy Komitetu \Vojewódzkiego 
partii. Wskazano na pilną potrzebę wytyczenia Jcla„ 
rownej polityki w zakresie budownictwa mieszka­
niowego. w 1u,wych warunkach gos))Odarcz.ych, za„ 
bowiązano Wojewodę Nowosqdeckicgo do zorgar„i„ 
-zowania spctkania z wykonawcami celem \VJ' ł,)ta• 
cowan ia przedsięwzięć niezbędnych do realizacli 
·tegorocz,nego planu  budowy m�eszkań. .Rlucze do 
1393 mieszkań muszą być w ty1 . .  roku odda:ie. W 
najbliższym czasie członkowie Komlsh Ekonomi.cz. ... 
nej i pracO\vnicy 'Wydziału Ekonomicznego K\V do• 
konają lust racji placów budów w województwiE>. 

• Ocena sytuacj i  w 1..akresie d:rc.t:mej wyt.wó1·· 
ez.ości i usług  była temat.em ws pólnego posiedzenia 
Egzekutywy Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR 
i Miejsko-Gminnego Komitetu SD w Limanowej. 
Wystąpiono z inicjatywą orga nizowania w Lima­
nowej giełd mate-r iaJo,wo-su·rowcowych. w cz;1s:1e 
których zakłady pracy udo.stępnją swe zbędne zapa­
sy rzemieśln ikom. 

• W Rejono.,•vych Oś-ro.dkach Pracy Pa1dyj'.Jej 
przeprowadz<H10 1 1arady s,z.kole.niowe ·wszystkieh 
I :;ekretarzy POP i OOP z wo,jewództwa. Omówiono 
;::,1>- 1  pa Jne  za 'C!an iq  w r:,·a·c.v part:vJnc i ,  c.clbyly s i�  1€!sc­
toraty na tema t :  , .Walka o marks:stowsko-1�-ni ­
n " \• ·.� k i  ks;,. t a t 1· n rt i i  w aspekc'.c k ryzysów po !i­
lycznych w PRL' ' ,  a t ak.że za i naugurowano stal� 
okresowe kc,ntakty członków k icrc,wnic-tw woje­
wódzkiej in�tancj i pa·rtyjnej z sekrctar-z.am·i o,rg a n h  
zac i i  partyjnych. 

• Egzeku tywa Komite,t.u Zakładowego PZPR 

,.... FMWiG „Glinik" w Gorlicach ocen.iła reali­
zację prx.€;2; przedsiębio.rstwo zadań spolec2ino-g•J,s­
podarc.zych z.a I kwartał br. i pracę-' zaikłackliwej 
komisj,i socjalnej oraa. sta-n p.rzygo,toiwań -do oibcho­
dów Swięta Pracy. W posiedzeniu uc.zestniozył peł­
nornooni-k BiuTłt. Polityozmego KC PZPR, Rystza,rd 
Marcinkowski. 

• Nad problemem zwdą-zanym z koniecznokią 
wybotru I sekreta.raa obradował na plena1rnym po� 
siedrzeni.u Komitet Zakl-a:dowy PZPR w No-wota,:-­
skich Zakłada.eh Pirzemy,slu SkóJ."i..a,nego „Podhalc'1 

w Nowym Targu. 
• Abonenci te-le.foini®ni z g.młny LuJrowica 00 

da.w-na rnal'lzą o .aut.oma.tyoz.nej oont.r&H telefo1ntcz-
11ej. Jak in.formuje I sek:ret&rz .Komitetu Gminne.go 
PL';PR, Marek Gryini-a-k, władze partyjne i adm'i· 
nisbracyjin,e gminy podjęły w tym kietunklu s..tarania 
i jest szansa, że po odpo;wie:cłniej arl.a.ptaej,i bu.dyn�,:,,u 
pooz.to,wego, w 1984 r. rnies!Zlkańcy .Luk.ow!ey o-trzy „ 

mają upragnioną centra,lę teldonicz,ną. 
• Trudna syt,ua:c.j.a miaesikaniawa Jest Old lat 

jednym i główny-eh problemów spolecz.no-go!;pO­
da.rcz.ych Zakopa:nSe,.010. Jak w wa-run,kaoh gospo­
darczego regresu pchnąć sprawę do pt"rodu'? Ko· 
m:$ja eko.nomic7.na Komitetu M,ie.j:skiego parti i 
pro.panuje re-wiz.ję istniejących p,lańów budOiwnic· 
twa miesz.ka,ntio,wego, f)ir'rep,rojekt-0,wa:nie wielu o„ 
pr;ioowań w tym zakresie, by uzyskać jak najrwię­
ce.i mies,z;.kań, może nawet kos-z.tern i nfr.ask·uk.tury 
towa.rzysz.ącej, jak baseny, korty tenisowe itp . 
a także odzyskan'.-e wszystk ich Je-ka l i  mi,e,s.z.ka lny:::h. 
których wlaś.c icieJe niezgo,dnie z o,bowiązującym 
w kraju prawem mają więcej niż. jedno mieszkani.2. 

• Komitet gr ninny part i i  w Tymba1rku .oce1d t  
n a  plena:rny-m p.os.iedz,en iu  stan r-ealiz:acji przer-L. (JX"­
ga.nir.a cje pa.rtyjne na te-renie gminy uahwal.v Ko­
mitetu Vlojew6d,zkie,go PZPR w spra�rie aktywi·· 
zacji i odradzania pa.rti i .  W po:s iedz.en iu uC'Zebtni­
czyl sekretarz KW. Janu�z T-0.malski .  

ROMAN KOSTANECKI 

IHU!I Lt.., 

, • FABRY KA SAMOCHODÓW MALOLITRAŻOWYCH 
, , P O L M O "  

Zakład posiada nowoczesny Ośrodek Dydaktyczno-Szkoleniowy, w którym 
można uzyskać wykształcenie zawodowe i średn·ie, względnie uz:y�kać ty tuł 
l'obotnlka wykwal ifikowanego. 

sm 
-

Zakład nr 2 w T.vchach 

ZATRUDNI 
9 MONTERJ}W - MECHANI KOW SAMOC HODOWYCH • 

LAKIERNIKOW S AMOCHODOWYCH • SPAWACZY GAZO­
WYCH I ELEKTR YCZNYCH . GALWANIZEROW . SLUSARZY 
R EMONTOWYCH I NARZĘDZIOWYCH • ZGRZEWACZY • 
TŁOCZARZY W ME'TALU • KONTROLEROW .JA K OSCI WY­
ROBOW • TOKARZY • SZLIFIERZY • FREZER(>W 
• ROB0TN1K0W MAGAZYNOWYCH • PR ACOWNIKÓW NIE­
WYKWALIFIKOWANYCH DO PRZYUCZEN I A  ZAWODU • 
P RACOWNIKOW FIZYCZNYCH W N I E PELNYM W Y M IARZE 
GODZIN (EMER YTOW I R ENCISTOW) 

Ponadto przedsiębjorstv.'O zatrudni 
absolwentów zasadniczych i śred nich szk{,I  zawodowych uu-i absłN-wenW.-w 
Ochotniczych Hufców Pracy w wyżej '°''ymienion�·ch ziłwodach.  

Nowo przyjętym pracown ikom zam.iejscowym zakład zapewn ia :  
- zakwaterowanJe ora?.. wyiy,Wenle, na zasadach częłciowej odpht.tnośd, 

w stołówkach i bufet.ach p-rowad,zonych w zakladz.ie i na terenie os-jecUi 
mieszkaniowych 

- moi-.ność wypoczy nku w ramach organ izowan.Vch wyciecz,ek sobotnio­
niedzielnych 

- wczasy we własnych ośrodkach w górach i nad· morzem oraz -W'!iele im .. 
prez.. kulturalno-o:hviatowych i sportowych o rganizowanych w ·· Zaldado­
wym Domu Kultury i Zakładowym Klubie Sportowym „FASAMA" 

Zakład organ izuje w ramach doskonalen:ia zawodowego kursy zawodowe 
kształcące w zawodach ;  

a suwnicowy 
• opem.tor 
a ustawiacz maszy n  
a spawacz 

i innych 
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy praeown4k6w Przemyfłlu 

Maszynowego. 
Ponadto Zakład zapewnia :  
- po roku pracy ekwiwalent piet'lliężny 7.a węgiel 
- nagrody jubileuszowe z funduszu zakładowego 
- dodatek stażowy po 5. 1 0, 15 i '.!O latach pracy, w wysoko:5cii. 5 proc . ,  

1 0  p roc. ,  1 5  proc. j 20 proc. 
Komplet dokumentów wymaganych prz.y _przyjęciu do pracy : 
- dowód osobisty 
- legitymacja ubezpieczen iowa 

(z aktualnym wpisem dot. sposobu rozwiąza n-ia umowy o praeę oraz. 
adnotacją o .wysokości zarobków). 

- ksi.Jżeczka wojskowa 
- świadectwo pracy 
- świadectwo szkolne 
A d  T es : Fabryka Samochodów Malol�trażowych „Polmo" 

Zakład nr ! w Tychacb 
•I. Oświęelmska <IO� 

43-100 T y c h y  
Dojazd do Zakładu z Katowic autobusem fil' 2 1  lub pociąg{e-m do Bierunia 

Starego. 

KRZYŻ WKA NR 13 .. 

Poz i.01110: 1) porozumiewanie � if;  
l istowne, 9) fra�ment epopei, LO)  od ­
wzajemnienie się, 1 1 )  stuoki straż· 
nik jałówki Zeusa. 12) usz.la.chetnia 
stal, 15) krzew owocowy, 19) na ko­
le same>cho<lu ,  20) postępek, 22l po­
jazd na gąs ienicach. 23) antylopa 
zamieszkująca s.awa.nny i pustynie 
afrykańskie,  24) na o-tele dawnej 
gromady wiejsldeJ, 25) sk 'adany róż 
kiesz.onkQ>wy. 28) twórca pie,rwszego 
systemu idealizmu obiektywnego. �2> 
l utowa solenizantka, 34) uczeń µ:rak­
tykant, 36) cienka wau-stwa metalu 
szlachetnego pakrywająca pn..ed­
miot. 37) szkl iwo, 38) człowiek 
:z ple istocenu. 

Pionowo : 2) nad Regą, 3) p,r067.c-k 
do prania, 4) stan z Salem, 5) sorgo 
murzyńskie, ti) osadza się w czajni­
ku . 7) dwutwat"'ZY bóg rzymski, 8) 
ze strąkami. 13)  meo2., spotkan ie, 
14)  koimp<Y.i:ytorr ,,Flisa'', , ,Halki". 
16 )  biwakowa zupa, 17)  Polka albo 
Fransuz.k.a, 1 8) włókno synt€tyoz.ne 
podobne do wełny 2 1 )  l ipoowy 90,le• 
nizant, 2(i) centkowany drapieżnik. 
27) bo1nifikata, 29) ballada o pani, 
która zabiła ,pana, 30) mitycz.ny gi­
�a.n.t, 3 1 )  je.z,ioro na wsohód od 
Mrągowa. 33) fa.rba k,ryjąca. 35) 
sz.wajca•rski bohater narodowy. 

Rozwiązanja prosimy nadsyłać dn 
T maja. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
nr 10 

Poa:iomo : I) deuter; 5) wigwam; 
8) umbra; 9) pa.iron; 101· rotang; 1 .0 

Dekan ;  12) lutnia;  15) arka.da; 18) 
mangan; 21)  osnuja; 24) ogier;  26) 
jaguar: !7) krokus; 28) morwa: 
29) rabata.; 30) Niemen. 

Pionowo:  1 )  d ipo l ;  2) ta.ra.>t ; 3-) 
runda: 4) żbi k :  5 )  \\'arna ;  6) gotyk,  

T )  magm•;  13)  Ufa;  Hl Ina;  IGI  Rus;  
17 )  de.i :  18) ma,ior; 19) g·rupa.; !-OJ 
norma; 21 )  Orkan ;  22) N iobe ;  ?3) ak­
son; 25) ikra. 

Za pra,widlowe r�wią;zanie ktr-3y ­
żówki N.r 10, drogą losowainia na­
grody Qltrzymują :  pani Anna. Tert�Sd 
Kaszowicz oraz pan Bogusia.w Pę­
cak, oboje z Gorlic. Gratulujemy! 



PIĄTEK 
PROGRAid l 

P1'0GllAM D 
16;55 Progr. . ... , .:. 17.0tl Język rosyj-

ski: lekcja 9_ 11.:..'ł ;Język francu:ki: 
lekcja 9. li.ff „Godz.ina róży wiatr.'..w"" • 
19.00 Kronika_ 19.30 Dziennik . .  20.15 Wto­
rek melomana - r .. �ital fortepianowy 
EmanUela Axa - cz. 2, w progr ·  :,e 
utwory Chopina i Haydn.a� Zl.15 T.._.� 
wizja Poznań na antenie „Dw6jki.,• 
tt.15 Kwadrans z Artelem. 

6.N RTSS - język p�lski: Styl uiwo­
.-ów Młodej Polski. 6.30 RTSS - mate­
tn::.tyka: Okrąg. 10.00 Dziennik. lLOł Pro,. 
.er .:.m dla kl. I i II: .,Wokół nas - Orzeł 
B1�ły". 11.55 Geografia, kl. VIII: Rol­
nlct·.v-o strefy podmiejskiej. 14.30 Wska­
:.ówki metodyC'Z.Jle przed egzaminami. 
15.15 Redakcja sz.kolna zapowiada. 15.25 
NURT - Przygotowanie do odbioru pro­
&r . . mów radiowo-telewizyjnych. 15.55 Pro­
.a:ram dnia. 16.00 Dla młodych wid,zów: 
,..:-erą, ... 16.30 Dla przeds:tkolaków: .,Pią­
tek z. Pankracym". 17.00 Dziennik oraz; 
transmisja z akademii 1-Maiowej w War­
szawie. 17.38 „Przyjemne z pożytecznym••. 
17.SO „Zaklęty dwór'' (3}. - ,.W siedzibie 
upiora". 18.50 Dobranoe. 19.N Rolni.c,u 
.rozmowy. 19.18 „Milion �odnych nuł0 

- p.rogram rozrywkowy. U.31 Dziennik. 
Z0.08 Monitor rządowy. 21.31 Film fabu­
larny. Zl.55 Od melodii do melodii. 2%..%5 
Dziennik. 22.45 Kultura 12 polska 
myśl let'Nicowa. 

30.IV-6.V $RODA 
PROGRAM I 

PROGRAM Il 
15.55 Program dnia. 16.00 Jak wprowa­

dzić reformę gospod.arcz.ą. 17.00 Język ro­
syjski: lekcja 8. 17.30 Język francuski: 
lekcja 8. 18.00 Godz.ina Ryszarda Filip­
gkiego. 19.00 Kronika. 19.30 Dz.ie1mik. 
Z0.00 „W czerni i bieli" - reportaż fil­
mo-.vy. 20.20 .,Podziały" - tryptyk filmo­
wy. 20.35 .,Tak pusto przy stole ... " 
reportaż filmowy. 20.45 „Gdańskie śluby" 
- reportaż filmowy. 20.50 „Co tak 
szumi?" - program publicystycz.ny. 21.15 
,.Legenda białej fregaty". 21.35 „Dialo­
Ci północne: miłość". Z2.05 Malarstwo 
W�csława Markowskiego - program mu­
zyczno-Uterackł. 

SOBOTA 
PROGRAM l 

7.40 Program dnia. 7.45 Dziennik. 
7.55 Uroczystości 1-Majowe z Moskwy. 
9.00 Polski zespól ludowy im. F. 
Dzierżanowskiego. 9.50 Uroczystości 1-
Majowe. 13.00 „Robotnicze wesela„ 

widowisko ml.zyczne z cyklu :  
,.$piewy proletariatu polskiego". 13.40 
"'1 anten". lUO Centralny Zespół Arty­
styczny WP - wojskowy film dokumen­
talny. 15.3t „Podróż Karola Darwina" (4) 
- ,,Czy jakieś gó.ry. jakieś kontynenty 
mogą oprzeć się takiemu zniszczeniu .. -
serial biograficzny. 16.30 Dla młodych wi­
dzów: ,,Józia .. - film fabularny. 17.30 
Dziennik. 17 .ł5 ,,Robotnicy - szkic do 
portretu. 18.15 „Odnajdźmy siebie" -·  
es,trada poetycka. 18.35 ,,Uczciwie sru„ 
żyłem swej sprawie" _.:: film dokumental­
ny o Ludwiku Waryńskim. 19.05 Wieczo­
rynka. 19.30 Dziennik. 20.45 „Najdłuższa · 
wojna nowoczesnej Europy" (13 - ostatni) 
- ,,Zwycięstwo bez wodzów". 22.25 Dzien­
nik. 2%.45 Kino nocne: .,S.O.S ... (3) -
.. Pułapka••. 

PROGRAM. il 
STUDI0-2 

14.05 „Jak cudne są wspomnJenia'" (4) -
„Ich wielkie miłości". 15.00 Pierwszy Maja 
w pła.kata.eh. 15..29 Dla dzieci: ,,Baśń o 
Kasi i drzewie". 15.50 „Nie bać aię .sa­
morządu•• - program publicystycmy. 
16.30 ,.Muppet show" - Nancy Walker. 
17.00 ,.Pani Władysława w Antwerpii'". 
17.20 Sport w Studiu-2 - Espana '82. 
18.20 „Wiejskie opowieści" - film prod. 
włoskiej. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 
20.45 „Wielkie orkiestry" - Orkiestra 
Filharmoników . Wiedeńskich. 21.35 „5 

&adali" - teletw:,niej. ZZ.25 „Najdłuisza 
wojna, nowoczesnej Europy" - P°"' 
abcriptum. 22.ł5 Jazz z Polski: es. 2 pro-
1ramu rouywkowe,o. 

TV BRATYSŁAWA 
I.st Transmisje z manifestacji I-Majo.. 

wyoh. H.10 Pionierska .,Jaskółka". 16.M 
,..Sami wśród wilków" (4). 17.45 "SPQ!t:ka­
nie w uzdrowisku Kynżvart" - progr. 
muz.-l'lOZrywkowy. 11.48 ..Ludzie z: Repor­
taż.u". 19..10 Wie.czo,.rynk&.. 19.30 Dziennik.. 
ze.zo $wjąteczna chwila poezji. 20.25 �. 
Marek; "S61 ziemi" (1). !LSO 1 Maja w 
miastach wojewódzkich. 22.11 Recital 
Hany Zagorovej. 

NIEDZIELA 
PROGRAM l 

7.35 Wiedza naszą szansą. 7.55 Program 
dnia. 8.00 „Nowocze5ność w domu i za„ 
grodzie". 8.28 .,Tydzień" - magazyn rol­
niczy. 9.00 Teleranek. 10.25 W starym 
kinie: Jerzy Pichelski - aktor zapomnia­
ny. 11.2!.i Godzina róży wi.atrów. 12.20 
Dziennik i Magazyn świat. 13.05 „Droga 
dla wszyslki<:h" - program redakcji rol­
nej. 13.50 Telewizyjny konce.rt życzeń. 
14.35 Teatr poezji dla dzieci : ,,Kłamczu­
cha i inni". 14.55 Losowanie Dużego Lot­
ka. 15.10 „Piosenki ze Słonecznego Brze­
gu" - śpiewają laureaci festiwali „Złoty 
Orfeusz". 15.35 ,.Jutro ponied7.ialek'" 
magazyn rodzinny. 16.10 „Ofensywa wy­
zwolenia" - sz.turm Berlina. 16.40 ,,Awan­
tura na lotnisku" - radziecka komedia 
filmowa. 18.11 Sprawozdawczy maga- , 
zyn sportowy. 19.00 Wieczorynka. 
19.30 Dziennik. 20.15 ,,Białe tan-
e:o" (1) - serial TP. 21.15 Sportowa 
niedziela. Zl.45 „Gwiazdy kabaretu" 
Kazimierz, Brusikiewicz. 22.25 Rok Karo­
La Szymanowskiego - 2 koncert skIUyp­
cowy gra Wadim Brodski i WSOPRiT 
pod dyrekcją Jerzego Katlewicza. 

PROGRAM Il 
10.25 W starym kinie: Jerzy Pichelski 

- aktor zapomniany (wersja filmu dla 
niesłyszących). 13.30 Program lokalny. 
14.00 STUDIO-Z. 14.05 „Co to jest?" 
teleturniej dla dzieci. 14.30 •• zmiana 
wachty" - reportaż filmowy. U.50 Stopy 
wody pod „D�em". 15.10 Kalejdookop 
filmowy Kino-Oko przedstawia: •• Salva­
dore Dali .. - f,ilm dokumentalny prod. 
RFN. 16.05 •• Właśnie leci kabarecik'" -
kabaret Olg,i Lipińskiej. 16.40 Sport w 
Studiu-2. 17.10 Bliżej natury - bio,. 
rybny. 17.38 .,Argentyna '18 - naj ... 
naj... na,j ... " przedstawia Jan 
Ciszewski. 17.45 „Umierające jei.io-
ro... 18.05 „Cię:tkie czasy" (2} -
adaptacja powieści Karola Dickensa. 
19.H Ballady jauowe Ja1-oslawa śmiet.a­
ny. 19.30 Dziennik. 20.15 „Portrety" 
Sergiej Jesienin - film biograficzny. 
21.15 ,,Szpital na peryferiiacli .. - rozmo­
wa Studia-2. 21.35 „Country Family'" -
program rozrywkowy. 21.55 Program 
publicystyczny. 22.30 Rock rund roll -
czyli szaleństwo tańca. 

TV BRATYSŁAWA 
l.ia „Chodic.ie :i namin." - procr. cUa 

-dzieci. U.� Losowanie. 11.0I "fożynier• 
ska odyseja" (�). 1L5S „Zwierciadło t;y­
god.w.a•'. 12.25 .,Rolniczy rok" - ma:. 
U.OS Koncert południowy. 14.15 „Kino 
moj,la!j młodości". 15.09 Mistrzostwa CSRS 
w autoc.rossi-e. 17.05 .,Lidusz.ka muzykant­
ka'" - film czeski. 18..31 Teatr bez· kur­
tyny. 19.H Wieczorynka. 19.30 Dziennik •. 
ZU.H l'{ieduelna chwila poezji. ze.le ;J. 
Svoboda : .. Pueblo... Zl.4ł „Bramki. 
punkty. sekundy'". Zl.55 Przegląd licowy. 
22,łł Kronika muzyc2'.lla. 

PONlE.OZIAŁEK 
PBOGRAM l 

lu:.� Dz.iennik. IS.Za NURT - Cywili­
zacja i kultu,ra współczesna. 15.Sa Pro­
gram dnJ,a. 16.00 Dla młodych widzów: 
0,Bcaclwo tropicieli". 16.15 „Zwierzyniec". 
17.00 Dz.iennik. 17.311 Echa stadionów. 
17.50 Opole 79 - Przeboje 35-lecia. 18.00 
„Wojna naft.owa" (3) - ,.Przepraszam 
zamknięte". 18.20 „RyceL-skie wychowa­
nie" - program wojskowy, 18.50 Dobra- -
noc. 19.00 Rolnicze rozmowy. 19.15 „Już 
za dzień matura" (1) - stres przedmatu­
ralny. 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr Tele­
wizji - Cyprian Kamil Norwid: .,To taki. 
wiek". 20.50 „Korespondenci" - publicy­
styka nl:i.ędzynarodowa. 21.20 Muzyka pol­
ska - Piotr Milewski gra Wieni,awskie­
go. 21.50 „Wyspy na krańcu świata." (2} 
- ,.Raj i piekło... 22.20 Dziennik. %2.40 
Melodia na dobranoc. 

PROGRAM Il 
17.ZS P�.ram dnia. 17.30 Program lo­

k.a.lny. 18.00 "Gwiazdy kabaretu" - Ka-· 
zimierz. Brus1k..iewicz-. 18.łQ E1it.rada ,poe­
tycka - ,.Odnajdżmy siebi-e". 19.00 Kro­
n.i.ka. 19.3• Dz.ien-nik. 20.15 ,,Dociec praw„ 
dy :iycia" - jugosłowiański film krymi­
nalny. 21.15 „Tam z.a polarnym kręgiem" 
film dokument.a.lny. 21.3' .,Hallo, tu or­
kiestra i balet Telewizji Cze.chosło­
wackiej". 

WTOREK 
PROGRAM l 

6.00 TTR, RTSS: język pol,ki. 6.3& 
TTR. RTSS: łlist.ori.a. 10.00 Dziennik. 11.0Q 
Plastyka, kl. 2 - Opowieści Szymona K.o­
bylińskjego. 13.38 Jak wprowadzać refor­
n1ę gospodarczą. 14.30 TTR, RTSS: j�zyk 
polski - Piękno przyrody i obyczajów w 
.,Panu Tadeuszu", 15.4U Prog1·am dni.a. 
15.45 Kwadrans z Artelem. 16.00 Dla mło­
dych widz.ów: Rejs Latającego Holendra. 
16.30 Dla młodych widzów: .,Szansa 
Pigmeja". 17.00 Dziennik, 17.20 Kli-
nika zdrowego człowieka. 17.51 
Milion. pogodnych nut. 18.00 Inter-
studio. 18.30 „Wszystko o reformie„ 

(l) - ,,Progi i mgrożenia". IS.SO Dobra­
noc. 19.00 Rozrywka z „Dwójki". 19.15 
„Już za dzień matura" - autorytet. 19.30 
Dzienni)t. 20.15 „Zbuntowana" (4) - wło­
ski serial obyczajowy. 21.40 „Kraj za 
miastem" - program redakcji rolnej. 
22.25 Dziennik. 22.45 Melodie na dobra­
noc. 

ł.00 RTSS : geografia - typy wybr:.:eży 
morski<.:h. &.30 Tl'R: Mechanizacja - de­
szcz.ow.a.nie i zraszanie roślin. 9.00 Fizyka. 
kl. VI - na dnie powietrznego oceanu. 
10.� D:r.ci:ennik. 11.00 Muzyka, kl. I - gra• 
my na instrumentach. 11.55 Fizyka, kl. 
VIII - oglądamy oko mrówki. 14.30 U.'!SS: 
historia - na <fw� St.infslawa Aug,1sta. 
15.ZS NURT - Innowacje w naucuniu 
matematykL 15.55 Program, dnia. 16,N 
Teatr dla d:r.i:eci - ,.Kapitan Ali i Jege 
pies" (3). H..31 Dla przedszkolaków.-: .,Tik• 
-tak••. 17.00 Dziennik. 17.38 Losowanie 
Express Lotk·a i Małego Lotka. U'.ł5 Gra­
żyna Lobaszewsk-a z gt"Upą „Cra,:h''. 18.01 
„ofensywa wyzwolenia" - wyzwolen5.e 
Wrocławia. 18.38 „Impulsy .. - magazyn. 
spraw 'pracowniczych. 18.50 Dobnnoc.. 
19.05 Rolnicze rozmowy. 19.15 ,,Już za 
dzień matura .. - szkoła. 19.30 DziennBc„ 

29.15 „Ostatnie dnP" - polski dramat ""Vo­
jenny. 21.48 „Węd.liny na torze przeszkód.., 
- program publicystyczny. 22 25 Dziennik. 
22.45 - Andrzej Ratusiń-ski gra GerShwi..: 
na. 

PROGRAM U 
15.55 Program dnia. 16.00 Jak wprowa­

dzać reformę gospodarczą. 17.00 Język an­
gtlelski: lekcja 5. 17.30 •• z pokolenia na po­
kolenie". 18.00 Sport w „Dwójce". 19.0I 
Kronika. 19.30 Dziennik. 20.15 �.Zawód -
aktor" - radziecki film dokumental:1y o 
Wiaczesławie Tichonowie. 21.15 ,Poli• 
cjant•• - jeden z pierwszych filmów 
Charlie Chaplina. 21.50 „Romans'" - pol• 
ska nowela filmowa. 22.08 Film na do­
branoc. 

CZWARTEK 
PROGRAM li 

G.00 TTR, RTSS: chemia - kwasy kara 
boksylowe. 6.30 '.M'R, RTSS: biologia -
kręgouste, ryby. I.li Język polski, ·1d. Il 
lic. - Bolesław Prus. 9.00 Praca - tech­
nik.a, kl. II. 10. Dziennik. n.eo J�yk pol• 
ski, kl. VIII - historia książki. 13.30 Jak 
wprowadzać reformę gospodarczą. 14.39 
TTR, RTSS : chemia - kwasy karboksy­
lowe. 15.40 Program dnia. 15.45 Kwadrans 
z Artelem. 16.90 Dla młodych widzów: 
czwartek TDC. 17.90 Dziennik. 17.30 .,W 
świecie ciszy" - program dla niesłyszą• 
cy.eh. 17.50 Estrada folkloru. 18.05 ,,Zacho­
wać w pamięci" - wojsk.owy film rtoku­
rnentalny. 18.35 „Wszystko o reformi�" -
pytania i odpowiedzi. 18.511 Dobranoc. U.Dl 
,,8onda". 19.30 Dziennik. 20.15 ,,Kto przy­
ehOO.z.i prz.ed północą" - czechosłowacki 
film kryminalny. 21.50 Pegaz. 22.35 !>:t.oi.en• 
nik. 22.55 Melodie na dobranoc. 

PROGRAM 1.1 
17.25 Program dnfa. 17.30 Kino „Dwójkits: 

„Egzamin dorosłol;ci"' - film prod:ukeji 
radzieckiej. 18.35 Słynne duety operowe. 
19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20 15 „100 
lat temu ... 20.30 ,,Próba scenariusz.a.i". 20,51 
Gość programu. 21.00 Tajem.nice i sensa­
cje małej kinematogratii. 21.41 „A ty po­
kochasz" - koncert poetycki. 22.15 i�wa­
drans z Artelem. 

CZARNY DUNAJEC: 2 Boska Emma 
(CSRS, kostiumowy). 3-4 Urodzdny 
młodego warszawiaka (pol. dramat 
społeczny), 7. Przybywa jeździec (USA, 
western), GORLICE: 1-4. SobowtÓL" 
(jap. kostiumowy), 5--6 Ulzana wódz 
Apaczów (NRD, przygodowy), 7-12 
Znachor (pol. dramat psychologiczny), 
GRYBÓW: 1-3 Każdy umiera w sa­
motności (RFN, dramat społeczny), � 
Pierwsze zamążpójście (radz. dramat 
psychologiczny). JABŁONKA: 1-2 (.e­
na strachu (pol. sensacyjny), 6-7 Po­
rwany przez Indian (NRD. przygodo­
wy), JORDANOW: 2 Szczęki - 2 
(USA, przygodowy), 4-5 Prawdziwe 
życie Drakuli (rum. przygodówy), 7 
Gangsterzy szos (kanad. sensacyjny), 
KROSCIENKO: 1-2 Mandingo (wło­
sko-USA, kootiumowy), 3-5 Mniejsze 
niebo (pol. dramat psychologiczny), 7-

REPERTU AR K I N  
spa skazańców (meks. przygodowy), 
4-5 Wrzos (pol. dramat psychologicz.­
ny), 6-9 Omen (ang. horror), RYTRO: 
1-2 Skok w ·pustkę wł. dramat psy­
chologiczny)� 4-5 Piraci XX wieku 
(rad.z. przygodowy), 8-3 W biały dueń 
(pol. dramat społeczny). STARY SĄCZ: 
1-3 Coma (USA.'.sensacyjny), 4--6 Bar­
bara Radziwillówna (pol kostiumowy). 
8-10 Wyspa skazańców (meks. przy­
godowy), SZCZAWNiCA: 1-2 Wielka 
ma�ówka poi. przygodowy (4-5 Czar­
cie legowisko (radz. przygodowy), 6-9 
Smie-rć na żywo (franc. dramat psy­
chologiczny), 'I'YMBARK: 1-2 Komi­
sarz w spódnicy (franc. komedia), 8-1 
Kobieta pod presją (USA, dramat psy­
chologicuiy), ZAKOPANE: Giewont: 
1-3 Gwiezdne ·wojny (USA, science­
-fiction), 4-9 Alicja (pol. muz.ycz.ny). 

-9 Król cyganów (USA, dramat spo­
łeczny). KRYNICA: .Jaworzyna: .!-3 
Nosferatu wampir (NRD, horror), 4-6 
Bitwa o Midway (USA, dramat Si.>O­
łeczny), 7-13 Wielka majówka {pol. 
przygodowy), LIMANOWA: 1-2 Omen 
ang. horror), 4--9 Vabank (pol. wnsa­
cyjny), LUBJElQ': 2 żandarm_ w No­
wym Jorku (franc. komedfa), 5 Fa­
raon (pol. kostiumowy), ŁABOWA: 2 
Żandarm na emeryturze franc. kvme­
cifa), 7 i 9 Sto koni do stu br.iegów 
(pol. sensacyjny) , ·  MSZANA DOLNA: 
1-2 Nieme kino (USA, komedia), 4-5 
Chrystus zatrzyma) się w Eboli (wł. 
dramat społeczny), 6-9 Kozioroż1..:.c -
1 (USA, sensacyjny), MUSZYNA: 1-2 
Kobra (jap. sensacyjny), 4-6 Prom do 

Szwecji (pol. sensacy]ny), 7-9 Każdy 
umiera w samotności (RFN, dra.mat 
społeczny), NOWY .SĄCZ: Podhale: 1-
11  Znachor cz. I, cz. II (pol. dramat psy­
chologiczny), NOWY TARG: 1-2 Cz.a.ii 
Apokalipsy (USA. dramat społecz.ny), 
3-5 Ryś (pol. dramat psycholog1cwy), 
PIWNICZNA: 1-2 W biały dzień (pol­
dramat społeczny). �6 Buntown�czy 
.,Orion "(radz. przygodowy), 8-9 Asy 
przestworzy (ang. dramat społecz.uy), 
PORONIN: 1--2 Gangsterzy szos (k,utad. 
sensacyjny), 4-6 Pan_ Wołodyjo-.vskli 
(pol. kostiumowy), 7-9 Cena strachu 
(USA, sensacyjny), RABA WYŻNA; 1-
-2 Skok w pustkę (wł dramat psy­
chologiczny), 4 i 7 Kazimierz Wielki 
(poi. kootiumowy), RABKA: 1-2 Wy- •w) 
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Na wariata . . .  
.Podawał s ię  za wybitnego specja­

łh,1ę od problemów napięć i stresÓ\V 
w psych iatrii. Na bramie domu, w 
k,tórym mies,z:kał, umicś-cił tabllczkę 
! napisem , .dr medycyny", Dopiero 
l)O skardze jednego z pacjentów w 
Izbie Lekarskiej okazało się. że pan 
Porte1• z Brooklynu  nie ty1ko nie 
jest lekarzem, · ale sam cie1-pl na 
psychiczną choiobę. Pacjent, kitóry 
'Z.loży} skargę opowiedzi-ał, że gdy 
Podczas rannej wizyty u pana Por· 
tera skarżył się. że prz.echodz:i po­
ważne stresy podczas Prac:,.•, ten za_: 
mknął go n11 oa}y dzień w swoim 
gabinecie. Wieczorem, gdy go oswo• 
bodził. po.w icd-ział mu, Ze prZ&.t je,.. 
den dzłeń u,chroni l  � od S1tresów. 

loterio 110 gapę . . .  
Nowa metoda walki z. pasażera.ml 

J,eżdZącym i na gapę zastnsowana z.o. 
stała w środkach komunikac.i1 
miejskiej w Bangkoku {Taj1arndia). 
Bitety autobusowe ł tramv„1ajowe �i:\ 
tam numnowane i co miC<Siąc od­
bywa si� ciągnienie. Posiadacze bi­
letów z w.ylos<Jrwa.nymi numeram� 
otrz:vmują wysokie wygrane. Lic_zba 
pasażerów n·a gapę w wyraź.ny s,po-­
!fflb spadła . .Jeżd?,ący do t.e'l pory n·a 
ga� !rnpują bilety licząc na szczę­
.icie w 1osowa.nlu nagród. Czy nle 
nale7;ałnby za5ł.osować lej metody tt 
NS! 

Intryga i miłość 
,;A gdy ten list dojdzie do eiebie, 

Jd'.I' ja Jut będę st.ary i si,wy, to 
jed11.ak wie-m, iż miłość: nasza będ'llie 
'8k gorąca Jak jest dziś . . .  " 

Romant�rk. który napisał te-n Net 
M pokla-dzle �tatku mlę<lzr Hawa-

Jerzy leszczyński 

jam.I  a zachodnim wybrzeżem USA 
14 marca 1971  sięgnął po niez.wykły 
sposób. Swoje miłosne zwierzenia 
HTwój Bob", z.aa<lresowal do mał­
fonki  w Seattle, włożył pismo do 
butełki i wrzucił do Oceanu Spo­
kojnego. 

Killm mies,ięcy temu morz.e wy­
rzuciło tę bu tel kę na brz.0g wyspy 
Guam. Tam odnalazł ją pewien 
Amerykanin. Znaczek z.a 10  centów 
za-stąpił na liśde takim, k tóry jest 
teraz w obiegu i Hst wysłał poc�tą. 
Odesłano mu z notatką : . ,Adresat 
się wyprowadził". Wtedy wysłał list 
do gazety ,,Times.., wydawanej w 
Seattle .  której u.dal-o się odnaleź� 
ukochaną owego Boba imieniem 
Donna. Re-porter prze-czy·tal jej ten 
11st przez tel efon. W odpow-iedzj 
Donna roześmiała stę. poY.riedziała 
,Jesteśmy po ro.zwodzie-" i ds,nęła 
.!'lłuchawkę na  widełki. 

Rowery przyszłości 
W Sz.wecji pokazały się na rynku 

piei.,wsze egz.emplarz.e no,w-00:zes.nych 
rowe,;rów. Są one niemal całkowi· 
cie zbudowa,ne z tworzyw sztu'.'!Z­
nych, ważą pięciokrotnie mnie.i od 
ti.radycyjnych. Firma zamierz.a wy­
p,rodrukować w tym roku 300 tys. 
pia.stykowych r•>werów. 

Na tropach Hannibala 
Grup-a brytyjskjch naukowców 

zdobyła razem ze słon iem wiele 
s-zezytów i przełęczy we francuskich 
Alpach, pokonując 150-kilometrową 
trasę. Chcieli oni udowodnić. . że 
słynny wódz Kartaginy - Hanni­
bal - mógł za oornocf\ słoni �for­
sować wysokie gót·y 

Fraszki 
KOŁDERKA 

Gdy ko/derka _ 
m krótka, 
r,a/eży 
najpierw sprawdzić, 
czy w p o p r z e k  
nie leży. 

OSTRZEŻEN I E  

N i e  jest zbyt bezpieczne 
zbliżenie stanowisk, 
gdy na stanowiskach 
są nazbyt bajowi. 

WSPINACZKA 

Nie ten jest dobry, 

kia zdobywa szczyty, 

lecz ten, kto umie 
wrócić ze zdobytych. 

PRAWDA 

Cl, ca wyprzedzają . 
jq, nie więcej majq 
z nią wspólnego, niż cl. 
co się z niq mijają. 

g 

-, 
.-----------------------------. 

W KINIE . . .  
"Diabełki" Charliego 

Popularne bohaterki se.ria lu  tele• 
wizyjnego „Aniolk l Charliego" wca­
le nie są aniołkami w życiu pry­
watnym. Cheryl Ladd, która gm w 
miejsce blondyk.i Farrah Fawcctt, 
·zakochała �ię w przyjacielu swoje­
·go męża i przcpro,vad'ziln rozwód, 
n jeszcze nie tak  dawno twierdziła, 
ie małżeństwo to dla niej rzecz 
święta. v,•;:i żn iej�za od .i('j f i lmowej 
ka riery. 

Cheryl wzięła przykład ze swej 
poprzedn iczki, która również. roz„ 
wiodła się ze swym mężem. OpllŚ• 
dla też mnJ'l.onka najmłn<l�7-ct 2 „A• 
niołk'6w' 1 Shel l  Hack. .,One powin­
ny nazywać ,,;;ię . ,Dfobclko mi Char­
l iego• proponuje dzil'nnikarż 
wiedell �k ieg:r )  . ,Kurie !';'\ " 

BIS ! 

G v,dazd.a ame1·ykatlskiego kina Ow 
$Łatnich lal. 35-letnia Belte Mildcr, 
stale wywołuje sensasje i �kandale. 
Ostatnio k.a.zała sobie pl.ac'ić gaż� 
w z.locie! W londyńskim 

0
Hilton ie'' 

_zdj<:ła . bluzkę i toplei--s biegała � re-

staura<;ji. Szczytem jednak był fn„ 
cydent na słynnym Uniwersytecie 
Harvard w USA. Wpadłszy w złość, 
nieoczekiwa nie zdjęła majteczki i 
pokazała profesorom siedzenie. Po­
dobno część szanownego grona wpa­
dła w zach\vyt .  biła brawo l p-ros.ila 
o bis! . . . 

Skradzione li lm1 
Amerykańscy i angielscy wytwór • 

cy filmowi mają wielkie zmartwie„ 
nie. Sl'n z oczu spQdza .ią im piraci 
filmowi. Gangi, które kradną dro• 
gie film·y jeszcze prz.ed ich rozpo. 
wszechnienicm, µ_1ykonują kopie i 
spr-zedttjq po konkure ncyjnej cenie. 
Policja aresztowała w Londynie 6 
o�ób, u których w mieszkaniach 
zna-łczlono kopie paru premierowych 
filmów, jak również apa,·atur, do 
kopiowania filmów. W branży fil­
mowe.I zaczyna się wh":c dziać po­
dobnie jak w przemyśle płytowym 
czy ka�ctowym. Czarnorynkowy 
handel tymi artykułami przyniósł 
ostatnio m 1ędyznnrodowy1n gangom 
dochody w \'-·ysokości mi1 i.11·da do­
larów. 

E C I E KAWO S T KI &_ł  
Jednoosobowy 1narsz pokoju s?.ybs.zy podąJ! na naszym ,doble, 

Od 8 lat Hindus - Swapan Ku· 
man Chatterjee - wędruje po 
świecie propagując pokój. przyjażtl 
i miłość między ludźmi. Ten WY· 
trwały piechur dotarł z Kalkuty do 
USA. Przemaszerował już przez 56 
państw i zdarł 22 pary butów. 

Najpopularniejszy pociąg 
Ogromnym zaintcres.owaniem I-u� 

rystów eal�o śwl,ata cieszy s.ię nai-

kursujący we "Frzinr j i  P·omięd1.y Pa­
ryż.em i L:vonl.'m. Kosztował oon.:1d  
2 millardy dol,;!.rów. a le  warto lKZY­
pom n icć. ie podcz..as orób osi.agnął 
szybkość :rno km na l!odz.ln�. Z u­
rvagi na szybkość .. w podą,!u sa wy­
h1cznle mie i.�a siedzące. P�sa7.(n·o­
,vie siedz,1 w fotclach- lotnic-zy�h. W 
pierwszej k1asie stewardesy podają 
posdłki j:.1k  w snmolu--tach. 

HUMOR LUDOWY 
nia i musi mleć gadacze z twarzą, głosem i ges­
tem. Kocha żywych ludzi, a zapi;:;<rny blednie 
i pozbywa się energii. Toteż „Księga humoru lu­
dowego" rozczarowuje czytelnika, jeżeli zawarte 
w niej kawały zna z ust świetnego gawędziarza. 
Mimo to dzieło obj<,_-'ło istne rojowisko wątków 
i praktycznie oswaja z tym typem folkloru mó­
wionego. 

Dorota Si-monides, Janina Hajduk·Njjakowska 
J Teresa Smolińska wybrały ponad czterysta 
kawałów czyli ludowych opowiastek humorys­
tycznych z czasopism i zbiorów etnograficz. 
ny-eh publikowanych w końcu XIX t na począt­
ku XX wieku. Sporo opowiaslek zebrały wy­
mienione panie na Z.ywo_ od wiejskich i miejs­
kich kawalarzy. Dzieło nosi tytuł „Ks.ię,ga hu­
moru ludowego'' i jest przeznaczone do pow­
szechnego czytania i do rozważań naukowych. 
Ten typ ustnej twórczości ludowej przedsta­
wiono w tak obszernym wyborze po 'raz pierw­
szy. Wszystkie kawały ułożone w oparciu o kla­
syfikację Aarnego.Thompsona i polską jej mu· 
tację, opracowaną przez Juliana Krzyżanowskie­
go. Każda opowiastka ma swoje miejsce i bez 
trudu się ją odszukuje. Wstęp Doroty Simonides 
orientuje w zawartości zbioru i podaje h istorię 
powstania n iektórych wątków opowiastek; Księ­
gę bardzo zdobią kapitalne ilustracje Andrzeja 

\.-. 

Czeczota. 

Humor ludowy poczyna się najczęściej w sy� 
tuacjach paradoksalnych, kiedy zdarzają się 
przeciwne slly, charaktery i zamiary. Doskona­
nale pożywia się ludzkimi ulomnoSciami, lubi 
przycupnąć przy biesiadnym stole, odwiedza 
skupisko jaz>marczne - bywa wszędzie, gdzie 
kogoś 8wierzbi język. Kawały są ustawk1.nymi 
wędrowcami: przekazywane z ust do ust nabie� 
rają formy i słów. Obficie pojawiają się przy 
podwyższonej temperaturze żywota grup spo­
łecznych lub zawodowych. Jest ich wtedy bez 
liku i szybciej biegają niż informacja drukowa­
na. Kto wle, czy bywają w zmowie z grzybami, 
które jawią się latem w lesie w okolicznościach 
zagadls_owych, jeżeli nie tajemniczych. 

Kawały bywają delikatne i brutalne: pierw­
sze miały większą szansę zapisu i druku, drugie 
szansy tej bywają pozbawione 1 to przez wieki, 
bowiem nadmiernej pikanterii staje na drodze 
zawzięty przeciwnik. 

Każdy kawał nadaje słę tyl:ko do opowiada· 
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Tak obszerna księga sprawia uciechę każdemu 
nawet ponurakowi, ale i wzbudza marzenie o 
wielkiej antologij polskiej bajki ludowej, która 
już dawno isl.nieć powinna. Marzyły o niej po­
kolenia folklorystów i pisarzy, nie mówiąc 
o zwykłych śmiertelnikach? N iechże to będzie 
działo wielotomowe, ujawniające w pełni bogac­
two wyobraźni naszego ludu. Wielkie antologie 
mają narody mniejsze od naszego. Pięknie 
przecież zebraliśmy i wydaliśmy przysłowia, co 
jest wielkim osiągnięciem naszej folklorystyki.. 
Gdyby jeszcze tak bajki i pieśni, tysiące drob­
nych arcydzieł .  .. 

PIOTR NOWAK 
Księga hu.mor·u ludowego. Redakcja naukowa 

Doroty Simon-kies. flustrowal Andrzej Czeczot. 
LSW. Warsza\.\ra 1981. 
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